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POZNAM, 2 grudnia.
O|| Agitacye i intrygi rumuńskie wywołały, jak wia- 

bo, w całej Europie zaehodnićj tak wielkie oburzenie, 
książę Karol zmuszony był usunąć pana Bratiano 
oprzeć się publicznie jego polityki; łamiące wszelkie 
jwa międzynarodowe, czynne popieranie przez rząd 
ecki powstania na Kandyi, spowodowało W. Portę do 
grożenia królowi Jerzemu zerwaniem stósunków dy- 
jmatycznych, jeżli z Aten nie poprzestaną pod okiem 
adz greckich wyprawiać ochotników na wspomnioną 
■spę; stracenie dwóch przestępców politycznych w Rzy- 
e, dało pochop gabinetowi florenckiemu do wystóso- 
mia okólnika do Londynu, Paryża, Wiednia i Berlina, 
którym protestuje przeciw „prowokacyjnej“ polityce 
¡olicy Apostolskiej; mnożące się w sposób zatrważa­
my demonstracye rozlicznych stronnictw w Hiszpanii, 
jonily rząd tymczasowy do przedsięwzięcia nader ener- 
cznych środków celem utrzymania w kraiu porządku;

Wreszcie znane odkrycia pana Klaczki o polityce pru- 
SOtówt „-włoskiej przed wojną z r. 1866, ściągnęły nań cały 
:asu s-ad zaprzeczeń i wywodów w rozmaitych dziennikach 

czasopismach, ukoronowanych przez Koeln. Z tg za- 
;utem fałszerstwa, z drugiej strony zaś wydobyły na 
w z tajników dyplomatycznych gabinetu berlińskiego 
izmaite ciekawe komunikacye, dotyczące rzekomego po- 
izumienia się dworów tuileryjskiego i wiedeńskiego 
rzeciw Prusom przed wybuchem krwawćj katastrofy 
Czechach. O ile w tych komunikacyach, które mają 

fi zapewne odpłatą pięknem za nadobne tj. za indy- 
trecyą pana Klaczki, mieści się prawdy, trudna nam, 
iewtajemniczonym w zakulisowe działania dyplomacyi, 
dgadnąó; przecież zasługują one na uwagę i zaznacze- 
' Przytoczyliśmy zatćm wczoraj pod rubryką „Prusy“ 
ilka ustępów z artykułu Schwab. Merkur, dzisiaj 

podajemy czytelnikom następujący wyjątek z inspi- 
owanćj korespondencyi berlińskiej do Magdeb. Z tg, 
której autor już nie o porozumieniu, ale wprost 
„konwencyi“ austro-francuskiój w ten sposób się roz-

:0006,lmoootfe
„Na wiosnę roku 1866 rozpostarto pod nami (Prusa- 

wni) z wielką przebiegłością sieci, w które nas chciano zło­
iłby nas wtrącić w przepaść. Przez długi czas nieznaliśmy 

OOOfale tśj delikatnćj tkanki a nawet dziś jeszcze większa 
OOOOp^ć publiczności nie rozumie jćj całkowitego ustroju i 
OOOO W'>iku wewnętrznego. Wiadomćm jest wprawdzie powszech- 
000(1®)Austrya, w razie pokonania nas byłaby nam-zabrała 
oooJSsk, lecz nie jest rzeczą znaną, jaką rolę Francya przy 
'- ' •J'-'mi odgrywała. Sądzą dotąd mylnie, jakoby Francya za- 
9999:hować chciała korzystną dla nas neutralność, zadowol- 
9999piona perspektywą, że nadejdzie chwila, w którćj potrze- 
599gfiować będziemy jój pomocy i takową drogo opłacimy. 
00, (¡Pojmowanie to jednakże jest mylne, a właśnie caikićm 
. Przeciwne zapatrywanie jest trafućra. O tćm faktycznćm 
^^¡przeciwieństwie podajemy tu kilka wskazówek, lubo dotąd 
)0 limie jesteśmy w możności przytoczenia pozytywnych dowo-
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lów, jakie na poparcie naszego twierdzenia już posiadamy 
»ręku. Jesteśmy zmuszeni tymczasowo ograniczyć się 

wypowiedzeniu, że twierdzenie nasze zgadza się w głó­
wnych zarysach z tćm, co znany publicysta Klaczko przy-

Ze Świata.
m.

Świat uczony nadzwyczaj został uradowanym z nie- 
Oidipodzianego odkrycia wielkićj ilości zupełnie dotąd niezna- 
05g(Pycłi pism i listów nieśmiertelnego Pascala. Pan Cbasles,

6581
za którego pośrednictwem z tajemniczćj kopalni coraz no­
we dobywano skarby, był przejęty ważnością tego wykopa- 

658 liska... Miarkujcie sami, listy Pascal’» do młodego New- 
358( tona i do starego Galileusza... Oprócz tego mnóstwo in- 
358( nych Pascalianów... których źródło zdawało się niewyczer- 
,-gppane.. W pierwszćj chwili zdumienie było nadzwyczajnie!

Pascal więc, ów nieśmiertelny geniusz, podał pierwszy 
’ool Newtonowi ideę prawa ciążenia... Co za sława dla Fran- 
i58vcyil _ Już się akademie miały zacząć unosić nad temi 
»580 wielkiemi odkryciami pana Chasles, gdy — z Anglii na- 
;58C Przód dał się słyszeć głos sceptyczny, podający cały zbiór 
eo{ w wątpliwość.

W istocie Newton, do którego Pascal miał list ów 
wystósować, naówczas był miodem chłopięciem, wcale 

586 jeszcze nie myślącćm o żadnćrn prawie, oprócz prawa swo- 
586 bodnego biegania po za szkołą, a list Galileusza do Pa- 
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scala, w którym się on uskarża na osłabienie wzroku, przy­
padał na lata, gdy starzec był najzupełnićj już ocie­
mniałym...

P. Faugeres wydawca myśli i dzieł Pascala, który 
pracował wiele nad jego rekopismami, pierwszy pono do­
strzegł fałszerstwa i wykazał je zwycięzko. Nie ma wy­
razów na skarcenie takiego niegodziwego świętokradztwa; 
na to targanie się na przeszłość, która bardzićj niż cokol- 
wiekbądź nietykalną, świętą, pozostać powinni. Jest ona 
spuścizną ludzkości i narodów najdroższą. Jeżli karzą 
więzieniem za podrabianie biletów bankowych, należałoby 
stokroć srożćj ścigać zbrodniarzy, którzy śmią podrabiać 
zabytki przeszłości, — własność ogółu., mienie ducha 
ludzkiego. Nie pierwszy to przykład podobnego zuchwal­
stwa we Francyi, przypomnijmy niedawną jeszcze historyą 
listów Maryi Antoanetty, wydanych przez pana Feuillet de 
Conches, którym dowiedziono najdobitnićj podrobienie 
przez porównanie ich z oryginalnemi z tćjże epoki, ogło- 
szoneml w Wiedniu. Silne podejrzenie ciążyło nawet na 
dostojniku cesarstwa panu Feuillet, że w tćj sprawie nie 
iupełnie był czystym.. Któż wie? czy wielkićj sympatyi

— W Paryżu (przyjmują przed 
isnsyjffliowsswKis» agisaad
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taczał nie dawno wRevue des deux Mondes z bar­
dzo dobrych dyplomatycznych źródeł. Napoleon III, wi­
dząc zbliżającą się wojnę niemiecką, nie pozostał bynaj- 
mnićj biernym. Wystrzegał on się tylko wszelkiego kro­
ku, któryby mógł odstraszyć Prusy od wojny i na wszystko 
zezwalał, o czém sądził, że Prusom odwagi dodać może. 
Nie przedsięwziął przeto żadnych zbrojeń i popierał przy­
mierze prusko-włoskie. Lecz podczas kiedy Prusy są­
dziły, że przez to przymierze dostały pod względem 
wojskowym przeciwnika w środek, lub że pozyskały 
pośrednio neutralność Fraucyi, poczynił Napoleon po 
za plecami Prus kroki, ażeby owo przymierze włoskie, 
skoro tylko wypełni swą powinność jako środek do woj­
ny nakłaniający, pod względem korzyści wojskowej zo­
stało zniszczone i aby Włochy wystąpiły ze współki 
z Prusami. W tym celu zawarł on prawdopodobnie już 
w maju 1866 roku konwencyą, w którćj Austrya odstą­
piła mu Wenecyą pod warunkiem, że wynagrodzoną za 
to zostanie nabytkiem kawałka terytoryum pruskiego. 
Przyjął zatćm Napoleon III Wenecyą, dając nato­
miast gabinetowi wiedeńskiemu zezwolenie na nabycie 
Szląska. Gdvż lubo Szląska nie wymieniono, o nim 
była mowa. Ńa drugim planie znajdował się zysk dla 
niego samego. W liście z dnia 11 czerwca zastrzegł 
sobie wyraźnie „, rozszerzenie granic swego państwa““, 
gdyby mapa Europy „„zmienioną być miała na wyłą­
czną korzyść jednego z wielkich mocarstw.“ “ Z powię­
kszeniem Austryi w Niemczech mapa ta byłaby zmie­
niona. Owe skromne życzenia nabycia Palatynatu, He- 
syi nadreńskićj i Luksenburga, jakie w sierpniu za późno 
pod fałszywym adresem wystósował, znane już były 
przedtćm we Wiedniu. Kraje owe byłyby doznały tego 
samego losu, jakiego doznały dawniej Metz. Toul i Ver­
dun, Alzacyagi Lotaryngia. Przy większćm „ .zaokrą­
gleniu Prus na Północy““ nie zapomniano także o Szle- 
zwigu i Holsztynie. Co do pruskiego zachodniego krańca 
miano całkiem inne plany. Podług nas konwencja U zawartą 
już została w maju, a nie, jak Klaczko twierdzi, w czer­
wcu, ponieważ już w maju jeden z ministrów au tryrckich 
pisał do poufnych osób: „„skrzydło nasze jest zasłonięte, 
ugodziliśmy się z Francyą.““ Wiadomość ta nadeszła i do 
Berlina, a zwolennicy pokoju wyzyskiwali ją, jak mogli. 
Przebieg rzeczy był następujący. Zapyta się zapewne nie­
jeden, jakim sposobem rnoZna się było w ten sposób dzie­
lić zdobyczą, ni i < flarę ubito? W rzeczy samćj było to 
wielkim' błędem; lecz błąd ten popełniła cała Europa 
a nie tylko cesurz Napoleon. Po dojrzalćm rozważeniu 
przystąpił ou dp dzieła z najpewniejszą^ szansą ^po­
myślnego rezultatu. Nie spuszcza! się on bowiem'na 
powszechne mniemanie, że Austrya pobije Prusy, lecz 
troszczył się u .dto, ażeby Truś pozbawić, na pewniejszą 
ich zgubę, sprzymierzeńca. Prusy bez Włorb, według 
zdania cesarza, nie mogły się oprzeć atakowi. Jakiż potok
oburzenia wylali przeciwnicy Prus, że się sprzymierzyły 
przeciwko państwu pobratymczemu““ z Wiochami i taj­
nie z Francyą? II ż to obietnic miał hrabia Bismarck 
poczynić Napoleonowi 111! Rzecz się miała przeciwnie, 
„„państwo pobratymcze““ zostawało w tajnym związku 
z Francyą; pozwoliło ono sobie zapewnić Szląsk przez ce­
sarza Francuzów i obiecało nie patrzeć na to, co się pó- 
źnićj stać miało na Zachodzie, „ „celem przy wrócenia ró­

cesaizowćj Eugenii dla królowćj Autoaaety nie chciał 
w ten sposób usłużny dworak dogodzić?

Co do pism Pascafa, pan Faugeres bardzo przekony­
wająco wykazuje, iż zręcznie dosyć zostały naśladowane 
przez wyuczenie się pisma epoce właściwego, ale nie — 
człowiekowi. Prawdziwy charakter PascaFa jest inny, 
rzecz zaś samą brano z dzienników, broszur i bezimien­
nych dzieł tego czasu. Zdaje się, że już więcćj o tćj spra­
wie nie posłyszymy, co daj Boże. Amatorstwo autogra­
fów, wysokie ceny, płacone za nie, pobudziły przemysło­
wców nowego rodzaju do tych robót zbrodniczych, które 
wszakże tylko łatwowiernych, jak pan Chasles, unieść po­
trafiły. Ale na pierwszy rzut oka któż się nawet spodziać 
może podobnćj falsyfikacyi? Tymczasem dowiedzioną jest 
rzeczą, iż we Francyi wszystko, co płaci, to się podrabia, 
obrazy starożytności, posągi, monety, nawet przedpotopo­
we krzemienne siekiery i dłuta.. Na wystawie 1867 roku 
były niektóre rysunki na kościach i łupku z epoki przed­
potopowej, w których biegły znawca charakterów rysunku, 
tak dobrze dający ch się oznaczyć jak pismo — mógł był 
prawie namacalnie pokazać fałsz. Nikt jednak nie prote­
stował, kości te przeszły jako pomniki do badań i rozpraw 

na tćm się skończyło. Niemnićj poprzysiądz można, że 
jeżli przedpotopowy człowiek rysował reny i mamuty, to 
je wcale w inny, odpowiedni stanowi kultury sposób nakre­
ślać musiał. Rysunek jak pismo ma swą datę i styl wła­
ściwy, ale o tćm mało kto myślał, i nie wielu pracowało,
może nawet uie zastanowiono się wcale.

Dziś i na naszych własnych starożytnościach nie­
jednokrotnie sparzeni., powinniśmy ścisłćj krytyce pod­
dawać każdy nowo zjawiający się zabytek.

Owocem takićj ścisłćj, drobnostkowćj,, nieubłaganćj 
ale na silnych podstawach głębokich filozoficznych studyów 
i ntuki gruntownćj opartćj krytyki — jest świeżo wydane 
dzieło dra Alfreda Brandowskiego, profesora filozofii klasy- 
cznćj przy uniwersytecie Jagiellońskim — o pomysłach le- 
chickich Augusta Bielowskiego. Gdyby u nas, przy dzi- 
siejszćm zastygnięciu i obojętności cośkolwiek wrażenie 
uczynić mogło, dzieło to wywołaćby je powinno. Jest ono 
dla nas niezmiernćj wagi, gdyż wydawca monumentów, 
który jako człowiek i jako uczony opanowany ideą swą — 
mógł pobłądzić — używa u nas zasłużonćj wziętości i w 
wielu razach odkrycia jego jako ostatnie słowo krytyki hi- 
storycznćj uważanćm było a nierozważnie branćm za nie­
zbity pomnik. W chwili gdy Towarzystwo naukowe kra­
kowskie w pomoc przyjść miało wydaniu drugiego tych mo­
numentów tomu, wystąpił z obowiązku sumienia dr. Bran- 
dowski z tą pracą, którćj się poświęcił, wykazując, iż zna­

czna część odkryć p. A. Bielowskiego była owocem poety- 
cznćj wyobraźni znakomitego tłómacza czeskićj epopei.

Dr. Brandowski bierze po jednemu odkrycia ułamków 
jakoby zawartych w kronikach naszych z zaginionych w 
Europie pism starożytnych pisarzy rzymskich szczególnićj 
i niezbicie dowodzi, iż one do znanych epitomatorów nale­
żały, lub do źródeł wcale nie zaginionych.. Brak tylko filo- 
zoficznćj krytyki na to zapatrywanie się mógł wpłynąć a 
niebezpieczna w historyku fantazya zrodziła przypuszcze­
nia, które na żaden sposób utrzymać się nie mogą. Nie 
w miejscu byłoby tu szczegóły przytaczać — przeczytanie 
uważne rozprawy dra Brandowskiego każę naukę jego po­
dziwiać i ubolewać zarazem, iż tak znakomity pracownik 
jak Bielowski mógł uledz złudzeniu więcćj niż śmiałemu; 
puszczając się w coraz śmielsze przypuszczenia, niekiedy 
na niczćm oprócz wyobraźni źywćj nie oparte. Rozprawa 
to nauczająca, a spór, jakkolwiek przykry, był obowiązko­
wym, przychodzi w porę, każdego zajmującego się nauką 
dziejów żywo zajmować będzie. Bardzo słusznie pracę tę 
wyczerpującą, pełną szczegółów z niesłychaną troskliwoś­
cią zebranych, odbito osobno z Roczników Towarzystwa, 
które jeszcze są mnićj znane światu i mnićj rozpowszech­
nione niż Roczniki Towarzystwa przyjaciół nauk poznań­
skiego. Oprócz wymienionćj krytyki wydał profesor Bran­
dowski użyteczną rozprawę o budowaniu łacińskiego wier­
sza.. Ostatni pewnie z poetów polskich Mickiewicz był 
w stanie napisać po łacinie odę na wzięcie Bomarsundu.. 
z nowego pokolenia ledwie znajdziemy literatów słabo ro­
zumiejących ten język, a wcale do użycia go niezdolnych. 
A jednak dla literata polskiego, dla uczonego, historyka, 
prawnika., powiedziałbym (ale się rozśmiejecie) dla każ­
dego przyzwoitego człowieka., naszćj narodowości, niezna­
jomość języka tego i literatury, na którćj się nasze wy­
chowały — jest kalectwem.

Do nowości literackich, których w tych czasach dosyć 
przybyło, należy wydane we Lwowie studyum Karóla Wid- 
manne o Józefie Korzeniowskim. Drukował je Dzien­
nik literacki Łozińskiego, a książka jest tylko odbit­
ką. Talent pisarza nie potrzebuje już uznania, należy 
on do najszczęśliwićj udarowanych lwowskich pracowników, 
których liczba nie jest niestety zbyt wielką. Studyum to 
samą swą myślą już na uwagę zasługuje, gdyż jeżli gdzie, 
to w Galicyi, poniewieranie i lekceważenie najświetniej­
szych imion naszćj literatury przeszło już było niemal w 
obyczaj. Nikt nie odejmuje młodzieży prawa do sądu i 
krytyki, przecież gdy się one odnoszą do ludzi mających 
w piśmiennictwie niezaprzeczoną powagę i zasługę, pierw­
szy lepszy student nie powinienby rzucać się zuchwale i w

wnowagi.“ “ Ku temu zaś przeobrażeniu zachodniego 
krańca Prus Napoleon III nie potrzebowałby był wielkićj 
armii, gdyż zwycięzka Austrya musiałaby być powolną je­
go życzeniom. Mądry cesarz sądził, że w szlafroku i pan­
tofli ch (sic!) potrafi przeobrazić mapę Niemiec. Lecz nie 
udałosię.“

ßipolit Cegielski,
Nie nowe to spostrzeżenie, które niestety no­

wym stwierdziło się przykładem, że ludzi czynu 
i ludzi zasługi zabiera nam jednego po drugim 
jakoby los nienawistny, nim którykolwiek z nich 
dojdzje do podeszłego wieku, nim wypełnić zdoła 
wszystko to, co dla dobra publicznego zamierzał 
i chował w głębi ducha swego, nim sam mógł so­
bie powiedzieć; „zadanie moje skończyłem, na nic 
się już nie zdam krajowi!“ Opuszczają nas zwy­
kle jeszcze w pełni sił swoich, nie zdążywszy wy­
dać wszystkich zasobów serca i rozumu na korzyść 
publiczną; opuszczają nas wśród powszechnego smu­
tku ,i przerażenia współrodaków, wołających ze ża­
lem: Panie, zabrałeś nam znów jednego z owych 
przewódzców, którzy stawali za nas, którzy byli 
dla ńas jasnym kagańcem wśród ciemności, oboję­
tnych budzili, zwątpiałym dodawali otuchy i pra­
cowali za wszystkich!

To wołanie rozległo się znów po mieście na- 
szém przedwczoraj, na wiadomość o śmierci dra 
Hipolita Cegielskiego; wyrwało się ono z ust 
wszystkich, z serc wszystkich, bez różnicy stanu 
i stronnictwa, bez różnicy nawet narodowości, bo, 
mimo najwybitniejszej polskości całego życia, zje­
dnały za wcześnie dla nas Zmarłemu nieposzlako­
wana zacność charakteru i znakomite jego zdol­
ności powszechny szacunek niemieckich mieszkań­
ców Poznania.

Choć nie podobna w pobieżnćm tylko wspo­
mnieniu, jakiem niniejsze być musi, dać zupełnego 
i |i-ości swój godnego obrazu życia, które od po­
czątku niemal dc samego końcu było.xj(ieprzęrwa- 
ném pasmem pracy i czynu, pracy mozolnéj i wy­
trwałej, czynu pełnego błogich dla kraju owoców, 
sądzimy jednak, że samo wskazanie głównych dat 
z owego życia posłuży za oddanie czci przynale­
żnej pamięci Zgasłego, za przedstawienie wzoru, 
z którego młodsze pokolenie korzystać powinno.

Urodził się Hipolit Cegielski dnia 6 sty­
cznia 1815 w Ławkach pod Trzemesznem z ro­
dziców niemajętnych. Oddany wcześnie do ówcze­
snego trzemeszeńskiego progimnazyum, uczył się
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gorliwie mimo dokuczliwych nieraz niewygód, a od­
bywszy tamże cały kurs szkólny, roku 1830 przy­
jętym został do klasy czwartej tutejszego gi- 
mnazyum katolickiego, które na św. Michał roku 
1835, po złożeniu popisu dojrzałości, opuścił; aby 
się na uniwersytecie berlińskim poświęcić studyum 
filozoficznym. Koledzy jego szkolni, z których je­
szcze mała garstka pozostała, poświadczą prawdę 
słów naszych, gdy powiemy, że od piętnastego 
roku życia swego, niczem od rodziców nie wspie­
rany, pracując sam na utrzymanie swoje, jako na­
uczyciel domowy synów pana Jana Suchorzewskie- 
go w Tarnowie, był Cegielski w każdej klasie naj- 
pierwszym; odznaczającym się zarówno we 
wszystkich przedmiotach, szczególnie zaś dojrza­
łością i bogactwem myśli, wyrobieniem i wykwin- 
tnością stylu tak w polskim, jako i w łacińskim 
języku; pamiętamy jak nieraz profesorowie wypraco­
wania jego głośno w klasie odczytywali, jako wzo­
ry dla współkolegów. Na uniwersytecie, uzyska­
wszy stypendyum rządowe, uzupełniając je wła­
snym zarobkiem i dobroczynną pożyczką pana Sn- 
chorzewskiego, przepędził nie spełna lat cztery, 
a chociaż ciężka choroba zabrała mu całe półroku 
i osłabiła znacznie już i tak wątłe jego siły fizy­
czne, uzyskał z odznaczeniem tytuł doktora filo­
zofii przez napisanie ohfitującój w głębokie myśli 
i trafne spostrzeżenia gramatycznćj rozprawy .De 
Negatione i zaraz potem złożył popis rządowy 
na nauczyciela klas wyższych w językach staroży­
tnych. Obok nauk filologicznych, z młodzieńczym 
zapałem oddawał się górującej w ówczas na uni­
wersytecie berlińskim heglowskiej filozofii, którćj 
nie można odmówić tej wielkićj zasługi, że rozbu­
dzała w młodzieży władzę myślenia, chęć zgłębia­
nia przyczyn i pierwiastków oraz popędy idealne; 
wpływ jej zostawił głębokie ślady w całym na­
stroju myślowym Cegielskiego aż do .ostatnich cza­
sów. Ożywiony najgorętszćm przywiązaniem do* 
wszystkiego co polskie, zwrócił już na uniwersyte­
cie szczególną swoją uwagę tak na literaturę, jako 
F^a gramatykę" narodową’, 'Kochanowskim, Mic­
kiewiczem i Krasińskim zajmował się przedewszy- 
stkiem i napisał o nich kilka rozpraw, ogłoszo­
nych w ówczesnych pismach literackich, między 
któremi obszerna rozprawa O wartości poety- 
cznćj Jana Kochanowskiego, umieszczona 
w Przyjacielu Ludu, znalazła powszechne uzna­
nie i należy dotychczas jeszcze do najlepszych 
estetycznych ocenień lirycznych płodów czarnole­
skiego poety. Do badań na polu gramatyki poi-

sposób nieprzyzwoity a zawsze śmieszną zarozumiałość 
dziecinną zdradzający, na tych, na których dziełach syla­
bizować się uczył.

Nic nie znamionuje wyraziścićj upadku, jak zaparcie 
przez naród wiernych sług narodowćj idei. Krytyka naj­
ostrzejsza mogłaby być połączona z należytćm poszanowa­
niem. Szczepić w młodzieży i pokoleniach dorastających 
wzgardę dla trudu przeszłości i ludzi zasługi, jest to osła­
biać i targać węzły tradycyi, które postęp zapewaiają. Je­
den tylko Dziennik literacki w krytyce umiał być 
umiarkowanym, przyzwoitym i powagę swą utrzymując, 
po nadwerężenie cudzćj nie sięgał, umiejąc ją sam sobie 
wyrobić.

Studyum Widmanna, chociaż autorowi brakło doń 
szczegółów wielu, których rodzina byłaby mu chętnie za­
pewne udzieliła, jest bardzo zajmujące, wykonane staran­
nie, bezstronne., i po raz pierwszy daje zbiorową ideę pra­
cy zasłużonego pisarza, któryjdo ostatnićj chwili., już nie 
wstając z krzesła, już na pozór zamarły i bezsilny., jeszcze 
się dla poezyi, dla sztuki umiał odżywić i., prawdziwie cu­
downie.. po kilkaset wierszy mówił z pamięci., gdy 
w innych razach na kilka słów obojętnych ciężko mu się 
zdobyć było.

Była w tych czasach mowa o wydaniu całkowitćm 
dzieł po śp. Korzeniowskim, o które starała się rodzina, 
a nad którego niedostatkiem słusznie ubolewa p. Wid- 
mann, ale w tćj chwili trudno nam o wszystko. By-leby te 
słowa monografii nie wywołały jakiego rozbójnika, który­
by przedruk., podjął bez niczyjego zezwolenia.. W pozo­
stałościach po Korzeniowskim są rzeczy nieznane lub 
tylko cząstkowo znane, jak Bitwa pod Mozgawą, Pelopido- 
wie itp„ od których może rodzina począćby powinna, jeżli 
już całego zbioru dłużćj oczekiwać mamy. Uwagi, któ­
remi autor poprzedza swoje studyum, godne są powtó­
rzenia.

„Z pewną obawą o przyszłość naszćj literatury spo­
strzegałem nieraz brak krytyki rzeczywistćj, głębokiej, 
umiejętnćj, kryty ki, jako potęgi literackićj, w którćj od 
czasu do czaau pewne potężne umysły osięgają berło, wy­
niósłszy się- przez zdolność i zasługę z pomiędzy tłumu sa­
mozwańców i partyzantów kry ty karskich na rzeczywistych 
władzców.“

Dalćj przytoczywszy szereg imion, dodaje autor: ,;N:e 
mogliśmy mieć takich władzców, nie mając należycie prz.y- 
sposobionćj dziedziny, na którćjby mogli swoją władzę wy­
wierać. Krytyka nie może powstać tam, gdzie się wszy­
stko ogranicza na ocenieniu pojedyńczych dzieł, w najlep­
szym razie na rozprawie o dziełkach jakiego autora albo ten-
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skiój, mianowicie etymologii okazywał nie zwykłe 
uzdolnienie i aby gruntowniej w późniejszćm ży­
ciu w tym przedmiocie pracować, obeznał się na 
uniwersytecie z początkami języka sanskryckiego. 
Roku 1839 rozpoczął swój zawód nauczycielski przy 
gimnazyum Maryi Magdaleny, gdzie, ukoiiczyws y 
rok próby, jako nauczyciel pomocniczy, w końcu 
jako nauczyciel etatowy w' średnich i wyższych 
klasach uczył języków' starożytnych i języka pol­
skiego. Liczni jeszcze uczniowie jego wiedzą, z ja­
ką gorliwością i powagą i z jak niezwykłym skut­
kiem wypełniał ciężkie obowiąski swoje, z uszczer­
bkiem nawet dla słabego zdrowia; zachowali oni 
dotychczas wdzięczną pamięć jego nauki i przy­
znają, iż nie łatwoby było wskazać zdolniejszego 
nauczyciela. Nie przestawał jednak Cegielski 
na wyłącznćj pracy szkólnej; była ona dla niego 
podnietą do naukowych zatrudnień dla dobra szkól- 
nictwa polskiego, wydał bowiem w ówczas dwa 
dzieła: Gramatykę grecką, pierwszą grunto­
wną pracę tego rodzaju w języku polskim, która 
była u nas w używraniu, dopóki języka polskiego 
z klas średnich nie wygnano, w Królestwie zaś 
i częściowo w Galicyi, aż do ostatnich czasów, jako 
tćż Naukę poezyi, która tak ze względu na 
część teoretyczną, wyświecającą zasady i rodzaje 
sztuki rymotwórczćj, jako tćż na część praktyczną, 
zawierającą wyborny zbiór najcelniejszych okazów 
poezyi polskiej, jest ze wszech miar dziełem wzo- 
rowćm, zaprowadzonem wre wszystkich niemal 
szkołach, w których uczą języka polskiego, a któ- 
rćj czwarte wydanie miało wyjść niebawem.

Wypadki roku 1846 przerzuciły nagle i nie­
spodzianie Cegielskiego na całkićm inne pole 
działania. Chociaż, tak z powodu urzędowego sta­
nowiska, jako tćż z przekonania i dążności swo­
ich, wszedłszy wkrótce po powrocie z uniwersy­
tetu w ścisłe stosunki z Karólem Marcinkow­
skim i hr. Maciejem Mielżyńskim i podziela­
jąc całkiem ich sposób zapatrywania się na po­
trzeby narodowe, nie brał żadnego udziału w czyn­
nościach, które owe wypadki poprzedziły, doznał 
jednakże niefortunnego ich skutku. Nie chcąc bo­
wiem wykonać rozkazu przełożonej władzy, zmu­
szającego nauczycieli do poszukiwania broni w mie­
szkaniach uczniów i doniesienia policyi o skutku 
poszukiwań, został z trzema innymi kolegami dro­
gą dyscyplinarnego procesu oddalonym od zakładu 
i za niezdolnego do piastowania publicznych urzę­
dów uznanym. Będąc już wówczas mężem i oj­
cem rodziny, nie poddał się ani na chwilę zwątpie­
niu, a widząc urzędowe zawody przed sobą zam­
knięte, czysto literackie zaś nie dające u nas nie­
szczęściem żadnej rękojmi pewnego utrzymania, za­
niechał, choć z głębokim żalem, naukowe zatru­
dnienia, którym z takim zapałem najpiękniejsze 
lata młodości poświęcał, a przerzucił się na pole 
praktyczne, kupieckie, zupełnie obce, o któtem ni­
gdy przedtćm, nawet we śnie nie marzył. Po pół- 
rocznćj usilnći pracy w handlu Ravenego w Ber­
linie, wrócił do Poznania i założył w Bazarze 
handel żelaza. Kapitału własnego miał tylko dwa 
tysiące talarów, ale znany już charakter jego 
i wykształcenie jednały mu powszechny szacunek 
i zaufanie; taż sama bystrość i wytrafcność umy­
słu, która go odznaczała w zawodzie naukowym, 
była wraz z nieposzlakowaną rzetelnością najsil­
niejszą dźwignią jego czynności handlowych, tak 
iż w krotce handel ze skromnych początków wzrósł 
do znacznych rozmiarów.

Rok 1848 wyrywając ludy z uśpienia, roz­
budzając najpiękniejsze, niestety zwodnicze, w kra-

ju naszym nadzieje, zwrócił Cegielskiego od za­
trudnień wyłącznie przemysłowych na pole poli­
tyki i pracy obywatelskićj. Skorzystał on natych­
miast z.ogłoszonćj wolności prasy i założył Ga­
zetę Polską, pierwszy wolny organ polski w na­
szej prowincji. Przez całj' czas trwania tego 
dziennika, aż do jego zniesienia przez władze rzą­
dowe, od Wielkićj Nocy 1848 aż do św. Jana 1850 
był, z przerwą półroczną, głównym jego redakto­
rem i napisał większą część jego codziennych ar­
tykułów wstępnych, w których, ze znakomitą bie­
głością pióra i znajomością rzeczy, już to wyja­
śniał kwestye polityki bieżącej, już tćż z odwagą 
i rozwagą bronił sprawy narodowćj, rozbierał pra­
wa nasze i krzywdy i oceniał środki działania. 
Obrany zaufaniem współobywateli posłem na sejm 
berliński, czas tylko krótki mógł w izbie zasiadać 
dla stósunków handlu, który z powrotem czasów 
spokojniejszych rozszerzał się coraz bardziej. Zwią- 
ski ścisłe z obywatelami wiejskimi, które właści­
wość handlu za sobą pociągnęła, spowodowały Ce­
gielskiego do sprowadzania machin rólniczych z za­
granicy, a w krótce do założenia małego warsztatu 
w którym najpotrzebniejsze narzędzia wyrabiał. 
Warsztat ten maleńki, pod umięjętnćm i zabiegłem 
jego kierownictwem, przeniósł się wzrastając z Bu- 
telskićj ulicy na Kozią, a wreszcie roku 1859 
przeniósł się na plac obszerny naprzeciwko ko­
ścioła Karmelitów i przybrał w przeciągu lat kilku 
rozmiary zakładu, który może się równać z fa­
brykami w pierwszych europejskich miastach, wy­
rabiającego machiny parowe i największe roboty w za­
wodzie technicznej inżynieryi,zatrudniającego obecnie 
przeszło trzystu piędziesięciu rzemieślników 
i robotników i dającego utrzymanie tyluż niemal 
rodzinom. Jest to najznaczniejsze przedsięwzięcie 
przemysłowe w prowincyi naszej, o którego po­
rządku i wrorowćj organizacyi każdy przekonać 
się może, a który da Bóg, przeżyje swego zało­
życiela i twórcę, bo Cegielski nie tylko posia­
dał sam rzadki zmj'sł ładu i organizacyi, ale i lu­
dzi zdolnych i uczciwych w swych przedsięwzię­
ciach znaleść, użyć i słusznie wynagrodzić umiał. 
Wszakże ani te rozległe zajęcia przemysłowe 1 han­
dlowe, ani tćż klęski familijne, które mu wy­
darły małego synka a w roku 1859 uko­
chaną żonę, choć nadwątliły znacznie siły jego 
fizyczne, nie potrafiły' złamać sprężystości jego 
ducha i sprowadzić go z drogi działania obywa­
telskiego, a nawet oderwać od zatrudnień nauko­
wych. Ponieważ, po zniesieniu Gońca pol­
skiego przez władze rządowe, żywioł polski 
w naszćj prowincyi nie miał samodzielnego i od­
powiedniego potrzebom swoim organu, przeto 
uznając konieczność takowego, założył Cegielski 
na Nowy rok 1859 Dziennik Poznański, 
którego właścicielem i kierownikiem był aż do 
końci roku 1863, zasilając go częstokroć swemi 
artykułami. Wybrany wkrótce po śmierci Ka­
rola Marcinkowskiego do Dyrekcyi To­
warzystwa Naukowej Pomocy był z po­
czątku jako członek, a większą część lat jako 
wiceprezes główną Jego podporą. Najcięższa 
w owćm Towarzystwie przypadła mu praca, albo­
wiem wzrastający z każdym rokiem referat sty-
pendyów uniwersyteckich, pisanie wstępnych wy­
wodów do każdorocznych sprawozdań i występo­
wanie w imieniu Dyrekcyi na walnych zebraniach. 
Będąc wielbicielem i naśladowcą Marcinkowskiego, 
potrafił godnie skreślić życie jego i ocenić zasługi 
w pięknćj i długiej mowie, którą miał na obcho- { 
dzie dwódziestopięcioletniej rocznicy tegoż Towa- !

rzystwa, a która późnićj drukiem ogłoszona, zachowa 
potomności pamięć nieodżałowanego męża. Ze 
śmiercią Cegielskiego traci Towarzystwo Nau­
kowej Pomocy swego i najbieglęjszpgo i najwy- 
trwalszego pracownika. Przez lat kilka wybierany 
przez współobywateli do rady miejskićj po- 
znańskićj, chociaż zawsze występował w obronie 
interesów polskich i nieraz z rzadką bezwzględno­
ścią i śmiałością, uskarbił sobie tak dalece uzna­
nie i szacunek obywateli niemieckich, iż wyzna­
czony przez nich na członka Curatorium Szko­
ły Realnćj, przyczynił się niemało do założenia 
i organizacyi tćj szkoły, a głównie do tego, co w 
nićj na korzyść narodowości polskićj uczyniono. 
Spowodowany stósunkami swój fabryki do bliższe­
go zapoznania się z naturą i szczegółami gospo­
darstwa wiejskiego, do którego wzniesienia i ule­
pszenia przez rozpowszechnianie swoich wyrobów 
znacznie się przyczynił, wydał Cegielski pier­
wsze w języku .polskim dokładne i umiejętne O p i­
sy i katalogi ¡Ilustrowane machin rólni­
czych, które są nader ważnym przyczynkiem do 
naszych dzieł agronomicznych. Dla tego też oby­
watele wiejscy, uznając jego zasługi na tćm polu, 
przed dwoma laty wyborem niemal jednogłośnym 
wynieśli go na zaszczytne stanowisko Naczelne­
go przewodniczącego Centralnego Towa­
rzystwa agronomicznego dla W. Księstwa 
Poznańskiego. Niechaj tu poświadczą członko­
wie tegoż Towarzystwa, jak zbawienne w niem było 
działanie Cegielskiego, jak starał się wszelkiemi 
środkami udoskonalić organizacyą jego, wzbudzić 
w niem korzystną i sprężystą pracę, skupiać jego 
czynności i kierować ku istotnym i rzetelnym sku­
tkom. Ale siły jego nadto wytężone i rozrywane, 
nie bj'ły w stanie wydołać tak rozlicznym zada­
niom; czując to, miał silne postanowienie złożyć 
na najbliższem walnćm zebraniu powierzoną sobie 
godność, pozostawiając po sobie piękną i trwałą 
pamiątkę, to jest Szkołę agronomiczną, pier­
wszą w naszćj prowincyi, do której już wszystko 
był przygotował.

Wspomni jmy wreszcie jeszcze o kilkudzie­
sięciu medalach honorowych, które na roz­
maitych wystawach europejskich, od Petersbur­
ga do Paryża za wzorowe wyroby swej fabryki 
uzyskał; o cnotach jego i zasługach, o tej pra­
wdzie i rzetelności w mowie i postępowaniu, i głę- 
bokićj odrazie do wszystkiego, co tchnęło fałszem 
lub dwuznacznością; o tćj jasności i przenikliwo­
ści w pojmowaniu słów i czynów cudzych, o tćj 
wymowie łatwej, potoczj'stćj, logicznćj i dobitnej; 
o szczerości i serdeczności w przyjacielskich stó- 
suukach, o statecznćm wytrwaniu na środkowej 
drodze w wyobrażeniach i sprawach politycznych, 
religijnych i społecznych z unikaniem wszelkich 
fałszywych lub złych ostateczności; o stanowczości 
i szybkości w działaniu i wykonywaniu powziętych 
zamiarów i uznanej konieczności; o hojnych da­
tkach na wszelkie potrzeby publiczne, o działaniu 
jego dla Domu sierot i licznych dobrodziejstwach, 
które świadczył w cichości; o domu jego gościn­
nym, który był niejako ogniskiem towarzystwa pol­
skiego w mieście naszćm, o rozgałęzionych po ca­
łym kraju stósunkach; o tćj niespożytćj czynności 
we wszystkich kierunkach, za pomocą której znaj­
dował jeszcze czas nietylko do zajmowania się cią­
głego literaturą ojczystą i zagraniczną, lecz do 
występowania publicznego w sporach naukowych, 
jak to świadczą dziełka jego o Słowie polskiem 
i ostatnie tyczące się nowćj Pisowni polskićj, 
— a zaledwie będziem mogli dać słabe wyobrażenie

o tćm życiu pełnem pracy, zacności i patry0^i» P°
To też nie było w ostatnich kilku latach j elof uka 
prawie okazji publicznćj, żadnego wydarzeń i. P° , 
którćmby C egielski nie był tłómaczemktórćmby Cegielski nie był tłómaczem. 
zentantem, lub jednjon z reprezentantów 
uczuć narodowości polskićj w W. Księstwie 
znawano mu ten zaszczyt powszechnie, szj 
osobistość, która zasługą skromną, ale rzet 
trwałą dobiła się jednego z najpierwszych stani 
między nami. Nie dziw więc, że wiadomość 
go śmierci powszechne w całej prowincyi

item Dl] 
(4zo oźj 
fjffiedli’ 
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wiła przerażenie, i że każdj' z współziomka jte P°sl(
czcią wspominać będzie jego nazwisko.

Wtadomosoi arsędowe.
NPan raczył dyrektorowi gimnazyum kolońskiego »L- trybl 
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Korespondsncye Dziennika Po2*pp?eze 
wlecz

•łarszaua, 30 listopada,' Fraki 
a. Kilka bagatelek składa się zwykle na zkłsnćj m 

niektórych korespondencyi do dzienników niemi« iserwat 
nie chcieliśmy ich w tym względzie naśladować, leu » 55, 
kolwiek dziś jeszcze nie mamy nic do zazna« |fr^kcy 
coby na szczególną zasługiwało uwagę, jednak 
wiadomostek tu zamieszczonych ma pewien intere ■ 
czytelników. A najprzód zawiadomimy ich, żc ululjai 4 m 
artystka pani Modrzejewska zostaje w Warszawit 
cały rok przyszły. Wyjeżdża do Krakowa na kilkaj 
sięcy i powróci do nas jako stale zaangażowana akfa *
W kontrakcie zapewniła dyrekeya teatrów znakojii ja^P 
artystce 12,000 złp. rocznie, prócz 33 rs. za każde whami 
stąpienie; wystąpień tych będzie najmniej siedem 
sięcznie; sezon trwa 8 miesięcy. Benefis co rok, j> 
warunek kontraktu, urlop na miesięcy cztery. p^Jobnycl 
tego prawdziwą wdzięczność winniśmy pani Modrzej!^^“ 
skićj, iż zastrzegła sobie wprowadzanie co rok nowf>iędzy 
sześciu dramatów lub tragedyi do swego repertcR 
Niezmordowana praca artystki, która codziennie wj)uowi 
puje na koncertach lub w teatrze, zyskału potężne u#11?'’ U1 
nie w dwóch ostatnich reprezentacyach Narcyza (Br(n'a za 
vogla); grzmot oklasków był tak nieustającym, że r 8^anl 
dze policyjne uważały za stósowne wezwać górne si zaj.ra’ 
teatralne do pewnego pomiarkowania. Między inni0 Pier 
wezwano studentów, aby się wstrzymali od zbytł°wa.^z 
oznak zadowolenia lub niezadowolenia. Zostawiamy nHP Je( 
sąd o tćm, o ile podobne rozporządzenie jest zgo[° Pe^ 
z interesem artystów i samćj dyrekcyi teatralnćj, Pc 
będzie pozbawiona sposobności dokładnego poznać^0 
która mianowicie z osób występujących jest najsympaP"ffa
cznićj widzianą przez publiczność teatralną. Świel liach
gra pani Modrzejewskićj w roli margrabiny de Pomj* au3^ 
dour — zostawi trwałe wrażenie w publiczności teatrf Srae 
nćj. Równie deklamacja jej na koncertach świetnie iH°ł 
stała uznaną. Jeszcze raz dziękując pani Modrzeje1^ P 
skićj za szczęśliwą myśl odwiedzenia Warszawy, wyl Tuti 
źamy życzenia jak najrychlejszego powrotu jćj z Kf®cz 
kowa. najlep

Warszawa skromniej jak Paryż, ale równie ze sm,;1®1? 
tkiem serdecznym obchodziła żałobny wypadek śmierć3 
Rossiniego. Przedstawienie w teatrze, dane dla uczcż9?ff 
nia jego pamięci, zgromadziło tłumnie publiczność 
jętą czcią dla wielkiego maestro. Uwieńczono biust jej 
i wykonano kilka ustępów ze Stabat mater i Cyr:aar^ 
lika Sewilskiego, W sobotę zaś odbyło się nabiłuz' 
żeństwo żałobne bardzo uroczyście w kościele katedrfJ P1 
nym śgo Jana. Uczniowie instytutu muzycznego wykfiffaJ 
nali kilka utworów zmarłego kompozytora W -

W paszportach zagranicznych opuszczają obeaMsk 
tytuł „króla polskiego.“ O ile nam wiadomo, to skrt,a 1 
cenie intytulacyi panującego nie jest zgodne z prawrf^erz 
zasadniczćm cesarstwa. Najkrótsza intytulacya, jał Dięcl 
prawo dozwala przy aktach wydawanych w imieniu pia 8I? 
nującego, powinna być: My Aleksander II., cesarz wszerz 
Rosyi, król polski etc. etc. etc. Trzy etc. nawet są kr P 
nieczne. Cokolwiek mnićj skrócona intytulacya zawieW 
także: wielki książę finlandzki. Na opuszczenie tytuFego 

zai
doncyjnćj, lub na obrazkach krytyczno-literackich nie mnićj i 
tendencyjnych, a oprócz figo i istnych bez pewnych stałych I 
podstaw umiejętnych, tylko wedle afektu osobistego prze­
ciwko autorowi lub na jego korzyść, jak to nieraz L. Sie- 
mieński zwykł czynić.

„Dla krytyki trzeba materyału nietylko literackiego 
ale i psychologicznego; trzeba nietylko dzieła autora roz­
patrzyć, ale przypatrzyć się jego osobie, jego życiu umy- 
slowemu a nawet okolicznościom zewnętrznym, aby go oce­
nić należycie. Toż Francuzi, Niemcy, Anglicy śledzą swo­
ich znakomitych pisarzy w najmniejszym nieledwie ruchu. 
Ileż to naczytaliśmy się drobiazgowych obrazków z życia 
pisarzy francuskich, jak Balzac w aksamitnym szlafroku 
swoie kwiaty pielęgnował, jak Dumas do każdćj nowćj po­
wieści lub dramatu dekorował sobie pomieszkanie stóso- 
wnie, jak tracił pieniądze, jak Eugeniusz Sue w glansowa- 
nych rękawiczkach pisał swoje powieści. Wiktor Hugo 
sprzeniewierzał się tonie i kochankom, Limartine z An­
glikami ucztując powtarzał po sto razy historyą swoją po­
lityczną itd. Ileż to opisów o dotuowćm pożyciu Bulwera, 
Byroua, Dickensa itp. naczytał śmy się: albo o tćm, jak 
Szyller pijał czekoladę z szampanem, jak mu praczki prze- 
szkidzały swoją wrzawą w pisaniu Don Carlosa, jak Goe­
the z dnia na dzień żył i ti siące innych rysów, anegdot, 
wspomnień najdrobniejszych o pośledniejszych nawet pisa­
rzach.... Czy my posiadamy co podobnego ze spuścizny 
n,szych? Oprócz bardzo sumiennćj i cenućj pracy Małec­
kiego o Słowackim, oprócz niektórych zabytków i wspom­
nień po Mickiewiczu, Krasińskim, Mochnackim, jakież po­
siadamy zasoby malujące nam żywoty naszych znakomitych 
pisarzy? — żadnych.“

Jest to tak dalece prawdą, co pisze pan Karól Wid- 
mann, że my w tćm więcćj niż przyj adek widzimy, prawie 
symptom smutny zobojętnienia na jedyny skarb nasz — li­
teraturę ; bo odłączyć jćj od ludzi, co są z nią spojeni wę­
złem niero/trwanym, niepodobna.

Jedną z postaci może najwybitniejszych końca XVIII 
wieku jest niezaprzt czenie Krasicki— o nikim mnićj nie 
wiemy., niaogo milczenie uroczystsze i większa cisza gro­
bowa nie otacza. Ani korespondencji, ani szczegółów 
z życia, nic, coby wydatnićj charakter człowieka tak wiel­
kiego wpływu i pracy oznaczyć nam mogło. N.e wiele 
więcćj wiemy o Trembeckim, o którym pan Lncyan Sie- 
mieński wie to, co wszyscy już dawno powtarzali., o Naru­
szewiczu, którego historyczne teki ocalały, ale osobiste pa­
piery gdzieś w Janowie czy nie wiem już gdzie zaginęły. 
Jakże potćm odtworzyć fizyognomią człowieka i pisarza, ; 
gdy wszystkie rysy, co ją składały, zatarły się bezpowro-

tiiie ? Co się stało z papierami po Kaźmierzu Brodziń­
skim ? Pytań tych postawić byśmy mogli bez końca.

Dla tego w historyi naszćj literatury, aż do najno­
wszych powtarza się starta effigies jakaś bez charakteru, 
bez indywidualnych cech, bez życi8.

Dzięki panu Małeckiemu mamy całego Juliusza Sło­
wackiego,—Mickiewicza nam braknie, z poszanowania zby­
tniego otoczono go milczeniem grobowćm, toż samo o Zy­
gmuncie Krasińskim powiedzieć można, człowieku, nad 
którym studyum byłoby najwyższego zajęcia, choćby nawet 
trochę ludzi podrażnić miało. Powiadają dziś — zawcze- 
śnie, ale w tych rzeczach co się nie zrobi zawcześnie, to się 
zawsze robi — zapóźno.. gdy już niepodobna wskrzesić co 
z żywemi wspomnieniami uleciało.

Obojętność ta na uaszemienie narodowe., przypomi­
na Egipt, w którym potomkowie tych, co stawiali pyramidy 
i rzeźbili hieroglify — mówię o pizodkach—jako o du­
chach, o których — nic nie wiedzą. Jeszcześmy do tego 
nie doszli ale do tego najwyraźaićj dążymy.

Bojemy się w wielu rzeczach rozgłosu,takżeśmy milcze­
niu na ofiarę, gotowi poświęcić cienie naszych wielkich mę­
żów.. Za lat sto będą to obce nam postacie, nad któremi jaki 
uczony Niemiec, jak Roepell nad pierwszemi wiekami hi­
storyi — pisać będzie pogrobowe studya.

Praca p. Widmauna o Józtfie Korzeniowskim, acz po­
zbawiona wielu szczegółów zajmujących, ocenia wszystkie 
jego niemal dzieła z tćm poszanowaniem a zarazem bez­
stronnością, na jaką zasługiwały. Ząchęcamy do czytania 
i radzibyśmy, aby się wyczerpała co rychlćj i nastręczyła 
Widtnaunowi sposobność rozszerzenia jćj i uzupełnienia. 
— Wspomnieliśmy o komedyjce „Amerykanie“ nieznanego 
autora, przeznaczonćj dla Towarzystw rzemieślniczych w 
W. Ks. Poznańskićm i Prusach Zachodnich; p. T. Śuiego- 
cki, księgarz w Bydgoszczy, czynny i przedsiębiorczy wy­
dawca, wydał teraz drugą podobną, zapewne tegoż samego 
pisarza komedyjkę z Przedmieścia ze śpiewami pod tytu­
łem „Oryl.“ Talent, z jakim autor w pierwszćj malował 
lud, umiejętne zapożyczenie jego języka, trafny obraz oby­
czajów i tu pię powtarzają. Komedyjka osnita z prostotą 
dla lutowego teatru (w tych rozmiarach) konieczną. Treść 
powszednia, ale ubarwiona wybornie.

Pani Krupkowa Karczmarka na przedmieściu Win­
nicy, w Toruniu, ma ładną córeczkę Joasię, Kochał się 
w niej i był przez nią kochanym niejaki Franek, rotman, 
syn starego przewoźnika Bartłomieja. Ale poszedł w r. 
1864, poczciwćm sercem polskićm wiedziony, na wojaczkę 
i — jak w wodę wpadł. Tymczasem Drtksa, majster sze- 
wiecki z Mokrego, stara się o Joasię. Pomagają mu w tćm

szczególnićj Koji karczmarz a współzawodnik i sąsiad o 
| miedzę pani Krupkowćj, któryby jćj dom bardzo 
i s >bie nabyć życzył, matka coby córkę za mąż 

zawczasu wydać chciała i — niejaki Falbiś majster 
szewski, opiekun Joasi, który na głównym wzglę­
dzie ma piwo, któreby pil na weselisku.. Kop do­
puszcza się nawet szalbierstwa, rozgłaszając, że Franek 
na którego wierna dziewczyna oczekuje zawsze — nie 
żyje, bo go Moskale gdzieś uśmiercili schwyciwszy. Tym- 
czasćm, w sam dzień imienin Joasi, gdy Dreksa przy­
bywa z powinszowaniem, ciasteczkami i naglącą prośbą 
o ręczkę panny, nadpływają i Oryle... a z nimi żyw 
i zdrów Franek, który się poznać daje.. Szewcy ratują 
się jak mogą, ale stary Baitłomićj poznaje syna, wydaje 
się szalbierstwo Kopa i komedyjka kończy się jak najszczę- 
śliwićj w świecie oddaniem ręki panny Joanny bohater­
skiemu Frankowi.

Doskonale poczyna się sztuczka kłótnią pani Krupko­
wćj z Kopem., a rozwija na tle obyczajów miejskich i scen 
orylskich pochwyconych z natury. Odpowie ona celowi 
swemu i dobrze się nada teatrom amatorskim rzemieślni­
czym, których repertuar dotąd bardzo jest ubogi a wpływ 
b rdzo być może zbawienny.

Ten cel ty lko tłómaczy nsm poświęcenie autora, który 
z życia ludu mógłby napisać łatwo artystycznićj coś wyko­
nanego i szerszych rozmiarów, ale spiritus fiat ubi 
vult, a jak tu — ubi debet. Teatr jest tćż dzielnym 
środkiem moralizowacia i wpajania ppawd polrzebnych 
tam, gdzie one obrazowo i czynnie tylko szczepić się 
mogą. /

Korespondent wasz paryzki (jeżli się nie mylimy) 
wspomniał tu już o wyjściu szóstego numeru Polski, 
pisma które zasługuje ze wszech miar na żywe popar­
cie. — Z pewnćm, można powiedzieć, rozrzewnieniem, 
wzięliśmy je do ręki. Mój Boże! po r. 1831 ileż to 
pism, ile broszur, jaki zamęt zdań, przekonań, ścieranie 
się stronnictw, jaka obfitość materyału dla historyi, do 
odmalowania wychodztwa — a dziś... pól arkusz ledwie 
w kilka miesięcy ze składki najuboższych, z grosza od 
ust odjętego — wydany.

Na tę nędzę naszą jakby naumyślnie — siostra 
Francya — wybrała chwilę, by odjąć szkole subsydya, 
a od nowego roku, jak donosi Figaro, tysiąc czterysta 
biednych, którzy pobierali pomoc od rządu, przestaną ją 
otrzymywać. — Chwilami, Boże odpuść — zdaje się że 
rząd dzisiejszy francuzki!... nie! nie dopowiemy lepićj.—

Wróćmy do Polski i jćj szóstego numeru... W 
oddziale dalszy ciąg organizacyi i reprezentacyi ogółu

wychodztwa polskiego, i wiersz Pani E. Kron. Do 
na pomniku w Rapperswyl... w bardzo pięknem tłón 
czeniu. W samych dziennika kolumnach wyborny arl 
kuł: „Wolność i liberalizm dzisiejszy“ — Nie waenljrnat 
ile autentyczne są wyrazy Hetmana Zamojskiego, przy ja 
wiedzione w nocie ale jakże polskie, jak doskonale Len 
duchu trądycyi są naszćj. — lrz

— „Dałbym pół życia, mówił wielki Jan — za ni ._______ •__A____________ 1__- -11__ - PU®wrócenie innowierców na katolicyzm — lecz oddam cal co<nimbym miał ich zmuszać do tego!“ Ciekawe tćż jeL 
zestawienie prawd wypowiedzianych na sejmie Lwowski: 
r. 1868. — między któremi p. Franc. Trzecieski... „P^nia 
stwa upadają, ale narody nigdy — chyba tylko nikczc 
mne, a tego o polskim narodzie powiedzieć nie możni;^, 

Tak jest, ale nietylko nikczemne padają nar“ 
padają zniedolężniałe i zobojętniałe na byt swój,
których praca i poświęcenie jest ciężarem. Nie znA
ezemnieliśmy dotąd, ale niedołężniejemy w oczach, rot 
praszamy się, kładziemy do snu, gdy trudem trzeL^ 
stracone siły odzyskać. Przykro to powiedzieć, 
w uciśnionćj, znękanćj, zbolalćj Warszawie, więcej jei^ 
jeszcze życia niż w Poznaniu i Lwowie. Nie idzie
o żadną robotę polityczną, mamy polityki dosyć i 
zbytku, ale o życie — o ruch.---r —— « ten

Wspomnieliśmy o Warszawie, dosyć tu przywieść nadcJ 
wód żywotności przyjęcie p. Modrzejewskićj. Trzeba zn> 
Warszawę i przeważne wpływy na prasę peryodyczol 
i na publiczność współzawodniczki p. Modrzejewskićj "i na
p. Palińskićj, a jednakże mimo to jak słusznie oce^inlz BiA 4-zan ł-iz-n-iiai rł L y? F ««n/ii U7lP .niono obie, jak się ten popis odbył godnie i poczciwi* 
We Lwowie jabłka i kartofle byłyby niezawodnie roi 
czynną w krytyce teatralnćj odbywały.... w WarszawiLj( 
rozbierano zalety gry, zajmowano się żywo, sztuka ż/W 
skała na tćm, a znany kasyer w teatrze, który już sOiryi 
bie wioskę zrobił na skandalicznych spekulacyach bili"i8Wl 
tami, (Antek Zaleski) za każdćm wystąpieniem p 1^*1 4, 
drzejewskićj chował (ut fert fama) tysiące rubli do ki«K. 
szeni, to jest więcćj niż aktorka i teatr. Loże regulan a, 
nie płaciły się po 25 rubli, bo w kasie ich nigdy Di^y 
było. — Mniejsza o frymarki — ale jaki to dowód ży>ni. 
eia? Niezapomnijmy, że tę Warszawę ssie już tyle 
falanga bosych patryotów moskiewskich... składająca 
komitet urządzający. {la

E pur si muoT«!! toi
ZB. ZBolesławita.
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ryotjl» polskiego potrzebny jest podług prawa od- i 
ch • eloY ukaz cesar3'£*> nie wiemy więc doprawdy na ja-

oodstawie władze policyjne dopuszczają się podo- 
rzel ¡dowolności.
mi i Towarzysz ministra sprawiedliwości p. Ptrcow, wy- 
i U j,aj do Petersburga po zwiedzenin sądów warszaw­
ie . -c[j i prowincyonalnych.

Lf Zmarł: Jan Rozmowski, były oficer wojsk polskich 
,biony krzyżem yirtuti militari.szi

rzei
stain,
ność PRUSY.
cyi . # Berlin, 1 grudnia. Izba poselska odbyła dziś czter- 
^ikflste posiedzenie plenarne, na którśm obradowała nad 

Tteni ministerstwa sprawiedliwości. Rozprawy były 
,pizo ożywione; po kilka razy zabierał głos minister 
ifjffiedliwości doktor Leonhardt i bez ogródki wypo- 
jedział, jakie zajmuje stanowisko w obec izby; że jeżeli 
>Jzie uważał za potrzebne, ustanawiać będzie nawet 
¡,rew uchwale izby sędziów pomocniczych przy najwyż- 

>°»ipn trybunale, każę im dyety płacić z kasy państwa. 
?g0 '’Łzie on tylko takich jurystów przedstawiał Najjaśniej- 

Jmu Panu na wyższe posady, o których jest przeko­
py, że nie przyjmą mandatu do izby poselskiój. Poseł 
JJ-jjten w dobitnych wyrazach skrytykował postępowa- 

, j pana ministra w roku 1866.
®2| Prezes ministerstwa pruskiego, hrabia Bismarck, ma 

hj wieczorem przybyć z Varzin do Berlina.
>ada.' Frakcye izby poselskiój pod względem siły nume- 
i złoffflćj mal° się co od roku zeszłego zmieniły. Frakcya 
imietiserwatystów liczy 116 członków, wolno-konserwaty-

le~jw 55, frakcya narodowo-liberalnych 97, (staroliberał- 
znacJl frakcya centrum 22, frakcya lewego centrum (Bockum- 
lak M ^2, frakcya stronnictwa postępowego 41, Polaków 
iteresl- ża^nśj frakcyi nie należy 39 członków, pomiędzy 

ulu^pi 4 ministrów.
zawit AUSTRYA.
i akt» 9 Wiedeń, 28 listopada. W obec rozmaitych pogło- 
lakoji, jakie tu obiegały dni ostatnich o zawiązanych z 
ażdejechami rokowaniach, oświadczyła onegdajsza półurzę- 
iemR „Wiener Abendpost, iż zakonstatować może, 
■ok ® dotąd ani rząd ani żaden jego członek nie zawiązał 

'pdobnych rokowań i że takowe w ogóle nie toczą się.“ 
)drMi’)niesień przeto, które w tój mierze obiegały w Peszcie 
no wpięty delegatami niemieckimi, nie należy brać za 
pertoR monetę, a oświadczenie, jakie przypisywano kan- 
e WTJrzowi państwa ze względu na kwestyą ugodną z Cze- 
¡ne ¿mi, uważać za życzenie, za formę pbźądaną dla ozna- 
t (Brf®a zadania, jakie jeszcze oczekuje austryackich mę- 
¿e ¡ff stanu. Ochotnicy owi, co z odwagą i zaprzaniem 

rne gj zajmują się jako parlamentarze kwestyą czeską i 
r jnnio pierwszy wstęp do preliminaryów pokoju chcieliby 
zbytifowadzić rozmowę obustronnych przewódzców, z wła- 

tmy wg° jedynie popędu tak działają i nie mają żadnego do 
t zgol0 pełnomocnictwa. Czesi tćż przeto nie otworzyli 
ij, ktR pourparlers oświadczeniem Non possumus, żąda- 
>o’Znai|jako podstawy do dalszych rokowań przyznania kan- 
ympJstwa narodowego. Tak więc sprawa ta, tyle rozgłośna 
$ woniach ostatnich, i tak pożądana w interesie monar- 
pom| austryackiój zgoda odroczona znów może ad Kalen- 
teatrf gmecas, lubo z drugiśj strony i to dodać winniśmy, 

jtnie podobne urzędowe czy półurzędowe zaprzeczania zwy- 
lrzejel!^ potwierdzeniem faktu, zaprzeczyć się mającego.
( Tutejsze dzienniki nie przestają twierdzić, że Prusy 
'2 ¿Jlmzczają Rumunów przeciw Austryi, że p Bratiano 

najlepszem z pp. Gorczakowem i Bismarckiem działa 
ze Sfflmmieniu a Presse idzie jeszcze dalej. Według 
śmie^i^ialajł nietylko Rosya i Prusy od strony Dunaju 
ucz>'f Austryi, lecz nawet Rosya jest tylko narzędziem 

¡<< pnflłach Prus. Presse bowiem pisze dosłownie: „Pru- 
ust jep°j4 poduszczając za księciem Gorczakowem jak i 
Qyr,Sarólem 1.“ I Lloyd peszteński sądzi, że broń, 

ę nab^ uzbraja się Rumunia, pochodzi z Prus, że ztamtąd 
atedrrJ przychodzą rady, według których uzbrojenia się 
, wyklują. „Niech nam z Berlina dadzą faktyczne do- 

J idy — nisz»MJ — pisze Lloyd, — że Prusy nie popierają ruchu 
Końskiego, a wtedy chętnie gotowiśmy wziąść piękne 

o skr*a Norddeutsche Allg. Ztg za gotową monetę 
praweMierzyć prawdzie słów miłości. Dopóki to nie nastą- 
,, ja niech nam wolno będzie wątpić.“ Tymczasem zmie- 
niu pi* się i postać rzeczy w Rumunii. W Peszcie bowiem 
wszeRrzona była wczoraj pogłoska, że gabinet p. Bra- 

; są łW’ podał się onegdaj do dymisyi, że książę Karól 
zawierał takową i że p. Cogolniczano poruczył utworzenie 

tytuRgo gabinetu. P. Cogolniczano był ministrem pod- 
¡anü* zamachu stanu księcia Kuzy i reprezentuje stron- 
Do oi[^° demokratyczne, różne bardzo od stronnictwa p. 

»iano. Ministerstwo jego byłoby zapowiedzią, że

obec

tłom! .7 art£Un,a
Yie<ai*

^uątrz.
naiei Jak.z Budy donoszą, odbywają cesarz i cesarzowa 

biennie z rana przechadzki w ogrodzie zamkowym, 
za ufr? słucba następnie bieżących referatów a potóm 

i cal> w gabinecie swoim. Cesarzowa odwiedza pra- 
óż je( c°dziennie królewską ujeżdżalnią zimową. — Mini-
)Wski,P' Giskra powołany został, jak się Lloyd dowia- 

pa^e, do Pesztu, by wydziałowi finansowemu zdać obja- 
nïkczeenia w sprawie budżetu wojskowego. Dr. Giskra bo-
.JLJ111 był jako poseł zawsze referentem w sprawach 
Srweh.
ij, ólj FRANCYA.
j Z”Ù • Paryi, 29 listopada. Dzisiaj zmarł Antoni Piotr 
trzeb?yer’ znany adwokat i republikanin, reprezentant ludu, 

bnek ciała prawodawczego i wreszcie cłłonek akademii; 
jły te wystarczą zapewne, ażeby w krótkości przedsta- 
, his tory ą i powagę tego męża. Urodził on się 4 sty- 

J1* 1799 w Paryżu z rodziny, która pochodziła z Lota- 
v 1 “ gü i j .k niektórzy twierdzą, początkowo nii rniecką była, 
nadohc. niwisko Mittelberger, z czego miało powstać przez 
a znafr’e Berryer. Ojciec zmarłego, równie adwokat, za- 
Ivczolrychło wychowaniem syna i poprowadził go od razu 
•Ł j afoge, na którćj mógł dojść do świetnćj przyszłości, 

Joce. aa którój go zarazem mogły spotykać liczne zawody 
•^przyjemności. Jego młodość była pełna romanty- 

i rolk'Ś-ci’ Jui w 20roku życia poślubił szesnastoletnią pannę 
iZawiilt’,er’ w którćj szalenie był rozkochany. Z rządami 

zjMeona 1 nie mógł się w żaden sposób pogodzić, nato- 
iż soiSt ?ymi>atyzował z powracającymi Burbonami, pod 

bile’?'®.’ um'ał sobie wyrobić bardzo korzystne stanowisko 
. Mo;

zrzekła się wszelkiój na zewnątrz propagandy 
się do stalszego, sprężystszego porządku na

swoim zawodzie. Pod względem politycznym trzymał 
wiernie liberalnego legitymizmu. Kiedy po raz 

miar wystąpił w izbie deputowanych przy rozprawach 
’ nii1 adresem, słysząc go Guizot, zawołał: „zaprawdę, po- 
o “i talent 1“ Kiedy Burboni po raz drugi zostali wypę- 
le W’ U°ddał Berryer sw°ie usłu8i i Prac$ "swćj Fraacyi“, 
ającij v °C‘aż złożył PrzysiSgS nowemu rządowi, nięprzestał 
J p sympatyzować z Burbonami żyjąćymi na wygnaniu. 

a to sprzeczność w jego życiu, w jego charakterze,
®Ua strona jego siły moralnćj, ale Francuzi przebaczali 

i pamiętając jedynie o jego dodatnich przymiotach, 
j oku 1848 była w izbie reprezentantów narodu, w osta- 
| tygodniach rewolucyi należał wraz z Baudinem do

owego uszczerbionego parlamentu w dziesiątym obwodzie, 
który ówczesnego prezydenta Ludwika Napoleona złożył 
z urzędu i z wszelkich praw wyzuł. W r. 1854 był mar­
szałkiem adwokatów paryskich. Późnićj kazał się wybrać 
na deputowanego do sejmu i złożył przysięgę cesarzowi, 
którego kilkanaście lat wprzódy jako prezydenta od czci od­
sądził, a kiedy akademia paryzka powołała go na członka 
swego, złożył nawet cesarzowi wedle przyjętego zwyczaju 
wizytę. Nie rozwinął on szczególniejszćj stałości w publi- 
cznóm postępowaniu, nie zawsze uznawał rządy zmienia­
jące się co lat kilkanaście, każdemu jednak składał przy­
sięgę. Jedno się tylko w nim nie zmieniało, to jest miłość 
kraju i zasady wolności, dla tego tćż u republikanów stał 
w największćm poszanowaniu.

Wiadomości polityczne są nader szczupłe, prawie ża­
dne. Cesarz, który w ostatnich czasach był bardzo znu­
żony uroczystościami w Compïègne, opuścił wczoraj salony 
dość rychło, bo o 10 wieczorem, i położył się naspoczynek. 
Skutkiem tego rozeszła się pogłoska, jakoby cesarz zanie­
mógł i giełda paryzka spadła znacznie. Wieść ta z umy­
słu podobno była puszczona, ażeby umotywować spadek 
kursu giełdowego, było to bowiem finansistom bardzo po­
trzebne przy spisywaniu kontraktu pożyczki tureckićj.

Paryzki korespondent doKoeln.Zeitung, robiąc 
wzmiankę o przyszłym artykule wicehrabiego Calonne, 
który się ma pojawić niezadługo w Revue Contempo­
raine, powiada, że jeden z adjutantów jenerała Lamar- 
mory, opisawszy szczegóły odnoszące się do dyplomaty- 
cznéj i poiitycznéj strony wojny, oddał je pewnemu mło­
demu Polakowi, ażeby takowe wręczył p. Calonne. Tym­
czasem Polak ten wręczył je panu Klaczce, z których 
tenże nie omieszkał korzystać do pracy, ogłoszonćj nieda­
wno temu w Revue des deux Mondes. O ile w tém 
jest prawdy pozostawiamy to odpowiedzialności powyż­
szego korespondenta.

Olozaga przybył dzisiaj do Paryża i zamieszkał w pa­
łacu hiszpaúskié) ambasady.

Wiktor Hugo napisał drugi manifest do swych przyja­
ciół politycznych w Hiszpanii, zalecając im, ażeby znieśli 
niewolnictwo w koloniach.

HISZPANIA.
® Ustawodawćze kortezy nie zostaną tak rychło zwo­

łane. Wybory komitetów, któreby spisały prawa władz 
municypalnych stósownie do miejscowych stósunków, nie 
nastąpią, jak zapowiedziano, 1 grudnia, ale dopiero 18 
t. m. że zaś dopięto po załatwieniu spraw władz muni­
cypalnych ogłoszohe zostaną wybory do kortezów, to 
można się spodziewać, że to prędzćj nie nastąpi jak 
dopiero pod koniec lutego roku przyszłego. Do I n d é p. 
belge piszą z Maidrytu, że ustanowienia rzeczywistego 
rządu nie spodziewają się prędzćj, jak około przyszłego 
lata.

Pożyczka 400 inilionów z banku Rotszylda, powstrzy­
mana na kilka dni skutkiem śmierci właściciela, została 
wczoraj podpisaną.

Manifestacye monarchiczne i republikańskie stoją 
dzisiaj na porządki! dziennym. Przed kilku dniami za­
szły w Barcelonie dwie wielkie demonstracye, jedna 
monarchiczno-konstytucyjna, druga republikańska, w któ­
rych brało udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Zwolenni­
cy republikańscy przewyższają znacznie stronników mo­
narchii konstytucyjhćj. Porządek, jaki zachowały przy- 
tćm obiedwie partye, był nader wzorowy i uznania go­
dny. Oba pochody zeszły się na jednym z placów 
barcelońskich. ciągfiąc z dwóch różnych ulic, a spotyka­
jąc się powitały silę wzajemnie okrzykami: Niech żyje 
wolność! Niech żjrje braterstwo! W Saragosie, Sewilli, 
Walencyi zaszły tego samego rodzaju manifestacye i ten 
sam towarzyszył inh porządek. Tu i owdzie pojawiały 
się jedynie wybryki ludzi nieokrzesanych i niepojmują- 
cych znaczenia mánifestacyi, co jednakowoż nie zdołało 
zamieszać ogólnegó porządku. W przyszłą niedzielę od­
była się manifestacja republikańska w Madrycie, na któ­
rą zaproszono delegatów republikańskich klubów z innych 
większych miast kraju Tłumy ludu zbierały się na placu 
Armería i pobocznych ulicach. Przed królewskim pała­
cem przemówił do zebranych Castelar, zaklinając ich, 
ażeby nie dozwolili, by kiedykolwiek w pałacu królew­
skim miała rezydowaćukoronowana głowa. Z placu Armeria 
udały się tłumy ludu na inny plac, gdzie znowu wystąpili 
z mowami Castelar, Orense i kilku innych republika­
nów. Zgromadzeni rozeszli się śród okrzyków : niech 
żyje rzeczpospolita! W połowie grudnia ma być urzą­
dzona druga republikańska demonstracya.

Korespondenci Opinion nationale potwierdzają 
także, że propaganda republikańska coraz więcćj się roz­
szerza między wszystkiemu warstwami ludności hiszpań­
skiej w całym kraju. I tak w ptowincyi Andaluzyi lu­
dność oświadcza się przeważnie za rzecząpospolitą. W Se­
willi mityng z 20.0O0 ludzi uchwali rezolucye w duchu 
republikańskim. W Maladze wystąpiło republikańskie 
towarzystwo nazwane Tertulia przeciw monarchicznemu 
manifestowi. W Kordowie oświadczyło się w tych dniach 
8000 ludzi za rzecząpospolitą. W San Lucas de Barra- 
meda zaprotestowało 2UOO obywatelów przeciw monar­
chicznemu manifestowi. To samo stało się w Jerez 22 
listopada, a dzień późnićj w Kadyksie, gdzie w teatrze 
liczne zebranie śród ogólnego uniesienia podnosiło okrzyki: 
niech żyje rzeczpospolita ! W Walencyi 22 listopada 
oświadczyło 20,000 obywateli, że życzą sobie jedynie 
rządów republikańskich. Castelar, Orense i Ferdynand 
Garrida mieli mowy. Ostatni protestował przeciwko 
„zgubnemu sojuszowi między Olozagą, Riverą i siostrą 
Patrocinią, mającemu na celu wznieść tron monarchiczny 
pod zasłoną napoleońskich szaspotów.“ W Alicante po­
witało 23 listopada 5000 obywateli przybywającego Ca- 
stelara śród wielkiego zapału, oświadczając gotowość 
popierania zasad republikańskich. Te same objawy mo­
żna było spotkać w Barcelonie, w Reus i Saragosie. 
Idee republikańskie są nie mniej rozszerzone w półno­
cnych prowincyach. W Pampelunie oświadczył publiczny 
mityng, zebrany na, dniu 22 listopada, że republikanie 
Madrytu mogą liczyć na poparcie obywatelstwa Pampe- 
luny. W Placencyi wystąpiono przeciw manarchicznemu 
manifestowi. To samo działo się w Oviedo, Orense, 
Ferrol, Walladolid. Obecnie wychodzi w Hiszpanii 70 
pism w duchu republikańskim redagowanych. Madrycki 
Pueblo pisze: , Wczoraj odbyła się ministeryalna rada. 
Głównym przedmiotem obrad było coraz więcćj wzma­
gające się w siły pod każdym względem stano­
wiska republikańskiego stronnictwa i podanie się do 
dymisyi większćj części prowincyonalnych gubernato­
rów. Wiele pism publicznych, wyrażając życzenia ludno­
ści dopomina się nieustannie, ażeby jak najprędzej zam­
knięto prowizoryczny peryod rewolucyi i powołano kortezy. 
Rząd obecny zdaje się tracić przytomność umysłu. Gorą­
czkowy stan obecny nie ustanie dopóty, dopóki rzeczy po­
zostaną statu quo. Niech Bóg zachowa, ażeby wszelkie 
środki ostrożności, które jedynie trwożliwość rządu i brak 
stanowczości charakteryzują, nie okazały się w skutkach 
zgubniejszemi, aniżeli swawola i lekkomyślność w dzia­
łaniu.“

Madrycki korespondent do Times pisze o republi­
kańskich objawach śród hiszpańskićj ludności następnie.

„Nadzieja, jaką rząd prowizoryczny żywił, że mu się uda 
wznieść tron konstytucyjno-monarchiczny, zaczyna wido­
cznie w nim samym słabnąć. Obawa przed republikańską 
formą rządu ustaje zwolna i członkowie rządu prowizory­
cznego i wielu innych obywateli znanych z umiarkowania 
i prawdziwego patryotyzmu zaczynają się teraz z tą myślą 
oswajać, bo wiedzą, że trudno będzie oprzeć się woli wię­
kszości narodu. Europa nie potrzebuje się tćm wcale prze­
rażać, każdy jednak musi przyznać, że obecny rząd, który ’ 
już od dwóch miesięcy kieruje sprawami kraju śród jak j 
największego porządku i zgody z narodem, nie jest niczćm ! 
innćm, jak rządem republikańskim. Członkowie obecnego i 
rządu ani wzdychają ani tćż popierają rzeczpospolitą, \ 
owszćm czynią wszystko, aby tylko do tego nie przyszło. ’ 
Jeżeli jednakowoż cały naród żąda rzeczypospolitćj, któż 
jest temu winien, kto będzie za to odpowiedzialny ? Je­
nerał Prim jest na wszystko przygotowany, i cokolwiek się i 
stanie, myśli on zawszą o tćm, ażeby zająć, ile możności, i 
jak najwyższe stanowisko w kraju. Zadowolni się on, je­
żeli przyszły monarcha zawezwie go na prezesa minister­
stwa, ale będzie mu jeszcze przyjemnićj, jeżeli naród cały 
obierze go prezydentem rzeczypospolitćj.“

Monitor pisze, że wszystkie wiadomości donoszące 
o powstaniu na wyspie Portorico były przesadzone. Roz­
ruchy pojawiły się tu i owdzie, ale nie przybrały nigdzie 
większych rozmiarów. Naczelny kapitan wyspy, jenerał 
PaYia, zawiadomił mieszkańców wyspy o ostatnich wypad­
kach hiszpańskich w osobnćjproklamacyi, przyczćm oświad­
czył zarazem, że sobie uważa za obowiązek uznać powagę 
nowego rządu i wypełniać jego rozkazy. Mieszkańcy, jak 
najnowsze wiadomości okazują, zgadzają się powszechnie 
z zapatrywaniem jenerała Pavia na nowy porządek 
rzeczy.
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Telegramy.
Londyn, 1. grudnia. Większość wyborów libe­

ralnych dochodzi obecnie do 108; w Szkocyi odbędą się 
jeszcze 3 wybory. — Spodziewają się, że wiele wyborów 
będzie zaczepionych.

Oarogród, 1 grudnia. Jak słychać, nakazała W. Por­
ta posłowi swemu w Atenach, aby stanowczo zażądał 
wstrzymania ^dalszego wysyłauia ochotników na Kretę 
a w razie odmowy zagroził zerwaniem dyplomatycznych 
stósunków.

Sidney, 7 listopada. Na Nowćj Zelandyi wzrasta po­
wstanie Maorisów.

Madryt, 1 grndnla. OSsólnik ministra 
spraw wewnçtrsnyel» wsywa gubernatorów, 
aby utrzymywali porządek, a tout prix., doda­
jąc, ie reabeya Stara się powiększyć usiłowa­
nia rewolucyjno, by zdyskredytować libe­
ralizm.

Floreneya, 1 grudnia. Słychać, że depe­
sza ministra spraw zewnętrznych tło Paryża, 

, Londynu, łłlćdłtl» 8 Berlina ożwiadczn, Iż po­
rządek dzienny Izby deputowanych tlnla 85 
ll»topada protestuje przeciw prowokacyjnej
polityce paplezkićj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznać, 1 grudnia. Petycja magistratu i reprezen­

tantów miasta naszegodo pruskiej izby poselskiej, żądająca odrzu­
cenia projektów do prawa, przedłożonych przez ministra oświece­
nia, pana Mtthlera o której przed kilku dniami wspominaliśmy, 
brzmi w dosłownćm tlómaczeniu, jak następuje:

„Poznań, 28 listopada 1868. Wysokifej izbie poselskiój 
sejmu krajowego przedłożył rząd przed nie wielu dniami projekt 
do prawa, dotyczącego urządzenia i utrzymywania publicznych 
szkół ludowych, będącego tegorodzaju, iż głęboki na życie gmin 
wpływ wywrzeć może. Reprezentacyi gminnój liczącej przeszło 
51,000 mieszkańców z 9000 do odwiedzenia szkoły obowiązanemi 
dziećmi i zjbudżetem szkólnym 50,000 tal. wolno zapewne poddać 
krytyce podobny projekt do prawa a ponieważ krytyka ta oka­
zuje nam, że ważne projektu postanowienia są nielogiczne — bjr 
ich niesprawiedliwemi — i nie praktyczne — by ich szkodliwemi 
nie nazwać — przeto nie możemy nie przedłożyć wysokiej izbie 
wątpliwości naszych do uwzględnienia przy obradach nad rzeczo­
nym projektem.

„Podstawą całego projektu jest zdanie:
że gmina mieszczańska (gminaj,miejska,J gmina] wiejska, 
obwód dóbr) ma być obowiązana do dostarczania środków 
celem urządzenia i utrzymania odpowiednich potrzebie 
ich członków publicznych szkół Indowych i że środki te 
wraz z środkami potrzebnemi do pokrycia innych po­
trzeb komunalnych zebrane być mają. (Art. I, VI, VII).

„Zasadnicze to zdanie jest słusznym wynikiem słusznego 
przeświadczenia, żo szkoła łuduwa, jak to już nazwa jej okazuje, 
wyrasta na gruncie gminnym, że życie szkoły ludowój tworzy 
część pewną, stronę pewną życia gminy; słowem, jest uznaniem 
prawdziwości twierdzenia:

ie publiczna szkoła ludowa jest zakładem gminnym.
„Król, rządowi należy się niezawodni^ wdzięczność szczera 

wszystkich gmin monarchii za staranie, by podanej przez konsty­
tucją w ogólnych rysach zasadzie zjednać nareszcie uzna­
nie legislacyjne przez wydanie prawa szkólnego. Bo okrom ro­
dziców i opiekunów dzieci, gmina to szczegółowy mieć musi inte­
res w szkole ludowej, ponieważ skuteczny rozwój życia gminnego 
stoi w jak najściślejszym związku z sknteczuem wychowaniem 
ducha i serca członków gminy. Tćm zaś bardziej uderzać musi 
nas reprezentantów gminy, że projekt tón do prawa konse­
kwencje tej przez rząd królewski adoptowanej zasady zna tylko 
i akceptuje, o ile pociągają za sobą nałożenie ciężarów na gminę, 
natom.ast zapoznaje je lub ignoruje, skoro i gmina ztąd wyciąga 
prawa jakie. Jeżeli szkoła ludowa tak ściśle zrośniętą jest z gmi­
ną, że państwo ma mieć prawo do nałożenia ostatniej wszystkich 
kosztów na utrzymanie pierwszćj, to ztąd wynika z absolutną 
koniecznością, że gmina nietylko ma prawo lecz i obowiązek do 
uorganizewania, kierownictwa i zarządzania tym zakładem swoim 
jak’wszystkierai innemi zakładami swemi, i że państwu o tyle, 
mieć wolno baczenie na tę organizacyą, kierowanie i zarządzanie 
o ile mu to prawa w ogóle w obec zakładów gminnych przypi­
sują. Projekt zaś ten do prawa nietylko nie powierza gminie tój 
organizac>i, tego kierownictwa i zarządu, lecz prócz tego nie wi­
dzimy w nim żadnćj wskazówki uprawnionego wpływu, jaki przy­
sługiwać ma gminie na jój szkołę ludową, ha jej szkołę gminną. 
Ten sam projekt do prawa, który kasę gminną obarcza całym 
ciężarem kosztów szkoły ludowój, przekazuje całą organizacyą, 
całe kierownictwo, zarząd cały szkoły ludowej stanowczo i wyłą- 
czuie królewskim władzom rządowymi

„Napróżno szukamy przyczyn dostatecznych tój niekonse­
kwencji, przez którą projekt ten do prawa stawia prócz tego 
rząd królewski w dziwną jeszcze sprzeczność z głoszoną przezeń 
teraz tak często i tak gorąco ideą prowincjonalnej 1 komunalnćj 
samodzielności i samorządu. Boć nie podobna nam przyjąć, aby 
rząd królewski nie zawierzał gotowości do ofiar gmin, w sprawie 
ich szkół ludowych, lub aby sądził mieć prawo do przypuszczenia, 
iż gminy nie znają istoty szkół ludowych. Małej wymagałoby 
pracy, by z zarządu gminnego naszego miasta Poznania i licznych 
innych większych i mniejszych miast państwa pruskiego wykazać, 
że gminy owe, którym przysługuje obecnie niejaki wpływ na 
szkoły, więcej im poświęcają trudów i więcej ofiar, niż nawet 
projekt ten do prawa od nichj wymaga. Twierdzić! znowu nie 
podobna zapewne, aby projekt ten do prawa nie dozwalał so­
bie daleko sięgającej szczodrobliwości we względzie środków gmi­
ny. Boć wszystkich bez wyjątku nawet nauczycieli dotuje wolnem 
pomieszkaniem lub wynagrodzeniem za pomieszkania (art. IV §§ 
9 i 10), podczas gdy powody konieczności dla takiój dotacji uznać 
należy tylko na wsiach iub w najmniejszych miastach i podczas gdy 
państwo swoim — królewskim — urzędnikom tego rodzaju dota­
cją w najrzadszych tylko przyznaje wypadkach.

„Z nie małym rzeczywiście kłopotem widzimy nareszcie 
w dążeniu projektu tego, by gminę powstrzymać od uregulowania 
szkół swoich ludowych, zbliżające niebezpieczeństwo, które wedle 
doświadczenia naszego i wedle naszego przekonania ściągnąć może 
na szkołę ludową nieszczęście jedynie a poniżyłoby nasze wycho­
wanie ludowe — dumną chlubę kraju naszego. Jest to obawa 
nieuprawnionego jednostronnego, — nie mówimy tendencyjnego — 
owładnięcia szkoły ludowój a sam projekt do prawa narzuca nam 
obawę tę.

„Podczas gdy kwestyą wpływu kościoła na szkolę od wielu 
dziesiątków lat i nigdy żywiój i bardziej jak teraz właśnie nie zaj­

mowała narodu całego, podczasfgdy poważna liczba, może większość

światłych mężów narodu w jak największćm ograniczeniu owego 
wpływu widzą gwarancją owej oświaty, jaka godną jest ludu pru­
skiego, chce projekt ten w artykule swym IV §§ 4 do 6 wynieść 
szkołę konfesyjną do reguły dla szkoły ludowej 1

„Nie obawiamy się, aby przedsięwzięcia to załatwienia nie 
wyjaśnionej jeszcze, przez wszystkie warstwy ludności jeszcze ró­
żnie pojmowanej kwestyi spornói przez rozkaz legislacyjny uzy­
skać mogło poklask ludu pruskiego i pochwałę wysokiej izby. 
Z zadowolnieniem i błogióm uczuciem mogą krok ten p. ministra 
dla spraw szkólnych, pod którego egidą projekt ten przecież po­
wstał, powitać ci tylko, co pragną uwiecznić panowanie kościoła 
nad wychowaniem ludowóm. Z obi jętnością na krok ten p. mi­
nistra oświaty ci tylko patrzeć mogą, co stósunki niemięszanych 
konfesyjnie obwodów, np. czysto protestanckie części prowiucyi 
brandenburgskiój lub czysto katolickie, części prowincji nadreń- 
skiój, mają na uwadze. A czyż zapomina eię zupełnie, że szkoła 
konfesyjna, zaostrzając przeciwieństwa koDfesy nych stronnictw, 
dla konfesyjnie mięszanych okolic naszćj ojczyzny bardzo wątpli­
wego może być znaczenia i nie bez niewątpliwych skutków? Za­
rząd nasz własny, śród protestancko-katolicko-żydowskiej zupełnie 
mięszanój ludności i w posiadaniu niekonfesyjnój szkoły realnej, 
symultannój szkoły średnićj i taktycznie konfesyjnych szkół ele­
mentarnych] może zapewne rościć prawo do kompetentnego w tej 
kwestyi sądu, a sąd ten, oparty na długoletnich bezpośrednich 
doświadczeniach, nie wypadlby na rzecz wartości cywilizacjjnej 
szkół konfesyjnych.

„Jeżeli zaś rząd królewski tak mało uwzględnia duchowo 
i socjalne potrzeby ludu pruskiego, iż z prawa nawet o szkole lu- 
dowśj chce zrobić narzędzie do jednostronnego organizowania 
i kierowania szkolą ludową, — jakież widoki otwierają się dla 
szkólnictwa ludowego przy wyłącznój lub tćż tylko głównie ze 
strony władz królewskich wykonywać się mającój organi/.acyi 
i przy zarządzie ich temi zakładami ludowemi? "

„Dla zapobieżenia wszystkim tym niebezpieczeństwom, dla 
uniknieuia wszystkich tych niedogodności, kióremi według tego 
zagraża projekt ów gminom i szkole ludowej a przeto życiu umy­
słowemu naszego ludu, znachodzi się zdaniem naszem jedna tylko 
droga, droga, na którą, jak wyżej okazano, sam projekt do 
prawa przy pomocy logiki i sprawiedliwości nas sprowadza:

aby publiczną szkołę gminną jako zakład gm ny oddać 
Kminie obywatelskiej do samodzielnego uorg tnizowania, 
kierowania i zarządu!

„Władze gminne, w zupełnem uznaniu powierzonego im 
wysokiego dobra i w słusznem ocenieniu socyalnycb potrzeb 
obszaru własnego ich zarządu, będą musiały rozwiązać nie tytko 
stósownie, bezwzględnie i skutecznie kwestyą konfesyjnego lub 
symultannego systemu odpowiednio do potrzeb tych, lecz i wyn i- 
leść fachowych mężów, którzyby szkoły regularnie odwiedza i, biegu 
nauk akuratnie strzegli i o zgodność ich w rozmaitych szkołach 
gminy i o osiągnięcie równego w nich celu starali się.

„Tak tylko może szkoła ludowa odpowiedzieć i odpowie 
rzeczywiście uprawnionym wymaganiom ludzkości i ducha czasu.

„Jeżeliby jednak rozszerzenie tego prawa do własnego za­
rządu na wszystkie gminy bez wyjątku zdawało się w. izbie być 
niebezpiecznóm, to poddałaby się niezawodnie ograniczająca miara 
w rozróżnianiu gmin miejskich i wiejskich, we względzie pier­
wszych może też w rozróżnianiu gmin według większych i mniej- 
szjch miast. Lecz i dla mniejszych gmin miejskich i dla wiej­
skich dałyby się wynaleść normy, za pomocą których możnaby 
usunąć obawy bez nadwerężenia zasady samorządu nad szkołami 
ludowemi w obec tych gmin. W każdym razie sądzimj', że gmi­
na miejska, którój wedle ordynacyi miejskiej prawa samorządu 
przysługują w całej obszerności, a przeto miasta, liczące przeszło 
2500 mieszkańców, będą także umiały uorganizować odpowieduio 
celowi, kierować i zarządzać ludowemi swemi szkołami. W rze­
czywistości nie zasługiwałyby gminy te na prawo swe do samo­
rządu, gdyby prawa tego wykonywać nie umiały lub nie chciały 
względem swych szkół ludowych!

„Na wszystkich przedstawionych momentach opieramy wnio­
sek do wysokićj izby poselskiej:

1) aby postawioną w przedłożonym projekcie zasadę: iż 
szkoła publiczna ludowa jest zakładem mieszczańskiój 
gminy, przyjęto nie tylko dla obciążenia tój gminy lecz 
przeprowadzono także takową we wszystkich wykaza­
nych przez nas konsekwencjach.

2) Aby przeto odrzucono projekt do prawa, o ile organi­
zacyą, kierownictwo i zarząd szkoły ludowej powierzyć 
chce władzom królewskim.

3) Aby natomiast poprawiono projekt w ten sposób:
iż organizacja, kierownictwo i zarząd szkół ludowych 
a w szczególności rozstrzygnięcie kwestyi:

według którego systemu, czy konfesyjnego, czy sy­
multannego, szkoły te urządzić należy,

iirzekazano gminie obywatelskiej jako własne jój nieza- 
eżne prawo, aby przeto władze gminne prawa to z roz­

kazu i w imieniu gminu, nie z rozkazu i w imieniu kró­
lewskiego rządu i jego organów wykonywały.

4) I aby uwzględniono także inne podniesione przez nas 
przeciw projektowi wątpliwości.

Magistrat. Zgromadzenie reprezentantów miasta.“
— Jak się dowiaduje Gazeta Toruńska, nabył pan

hr. Kazimierz Czapski ze Słup, od p. Michała Sczanieckiego dobra 
Wrzosy w Prusach Zachodnich

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 3 grudnia, 
Franciszka Ksawerego; w kalendarzu słowiańskim Wiś ii- 
mi r a. Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godzi­
nie 3 minut 53.

Dnia 3 grudnia 1582 ustanowienie biskupstwa inflanckiego; 
— 1664 otwarcie sejmu pod laską H. Mała< howskieg >; — 1-00 
Polacy w bitwie > od Hohenlinden; — 1830 Moskale ze wszyst- 
kiem opuszczają Warszawę.

— * O śp. Florkowskim z Poznańskiego, rozstrzelanym 
na Syberyi, pisze jeden z świadków naocznych jego śmierci co 
następuje:

„W lipcu 186 5 r. Florkowski w towarzystwie dwóch innych 
wygnańców; grał na skrzypcach, Działo się to w sołowareunym 
zawodzie (w warzelni soli") w Kańsku. Jeden z oficerów załogi 
nazwiskiem Bakłanów, pojąc czajem towarzyscy, posłał po Flor- 
kowskiego, aby hulankę urozmaicił grą na skrzypcach. Fljrko- 
wski nie usłuchał rozkazu, tłómacząc się, że nie jest do tego obo­
wiązanym. Było to o godzinie 3 po południu. O godzinie 6 te­
goż samego dnia ów oficer Bakłanów mając dyżurnę, przyszedł 
jak zwykle odczytać spis więźniów i zobaczyć, czy są wszyscy. 
Taki był zaprowadzony porządek, że każdy, którego nazwisko od­
czytano, przechodził na drugą stronę i stawał w następnym sze­
regu. Gdy odczytano nazwisko Florkowskiego, oficer Bakłanów 
otrzymał cięcie nożem w twarz. Natychmiast pochwycono Flor­
kowskiego, jakkolwiek podczas zadania ciosu oficerowi, Fłorko- 
wski w drugim już znajdował się szeregu. Zaraportowano o tym 
wypadku jenerał-guberuatorowi Zamiatuinowi, tenże oddał Flor­
kowskiego pud sąd. Sędziowie nie mając dowodów winy Flork - 
wskiego, orzekli jegó niewinność, tem bardziej, że sam Bakłanów 
uniewinniał Florkowskiego, przypisując winę nieznanemu spra­
wcy. Jenerał Zamiatnin zwołał dragi sąd. Na obrońców Piór­
kowskiemu ofiarowało się kilku młedych^Moskali. Tenże odrzu­
cił ich propozycje, powiedziawszy: „Może być, żeście poczciwi, 
ale jeżhście Moskale, to dosyć, abym was nienawidził.“ Ewaryst 
Mokrzycki, Polak, urzędnik do szczególnych zleceń, był wyzna­
czonym na tłómacza sądowego, ponieważ Florkowski po moskie­
wski! nie umiał. Otóż podczas drugiego sądu sędziowie również 
orzekli, że Florkowśki jest niewinnym. Gubernator rozkazał, 
aby Florkowskiego za winnego uznano. Złożono trzeci sąd, 
który orzekł, że jedynie w tym razie możnaby przyznać winę 
Florkowskiemu, gdyby tenże zeznał, że miał osobistą zawiść do 
Bakłanowa.

Sąd po różnych zapytaniach zapytał między innemi Flor­
kowskiego przez tłómacza, czyli tenże do Bakłanowa nia miał 
zawiści osobistej. Mokrzycki w tlómaczeniu przekręca pytanie 
i pyta Florkowskiego: „czy Bakłanów więźniów nie krzywdzi?“ 
— Na to pytanie Florkowski potakująco odpowiedział, a sąd, 
oszukany przez tłómacza, skazuje Florkowskiego na rozstrzelanie. 
Florkowski nie pozwolił sobie zawiązać oczu, i zginął mężnie 
stojąc, bez najmniejszego jęku, bez najmniejszego skrzywienia
twarzy. . .

Moskale z uwielbieniem patrzyli na męczennika, mówiąc, 
że tylko Polak tak umierać zdoła.

W ogródku Spacerowym dnia następnego, młode panny, 
Moskiewki złapały chrząszcza, a rozdarł3zy go mówiły: „To 
Florkowski, a my sąd.“ Moskale zuienawidzili Mokrzyckiego, 
nazywając go — pafllec. .

W ogóle ów Mokrzycki okazał się nikczemnikiem i szpie­
giem. G. N.“

Przybyli do Poznania duia 2 grudnia.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żychliaski z Twardowa, 

Szaniawski z Król. Polak.ego, hr. Bniński z Gmachowa, Borę- 
wski z Pleszewa

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Brodowski z Pawłowa, Neh- 
ring z Sokolnik, Kiedrzyński z Modlibówka, Potworowska z Sielca, 
Kiedrzyńska z Miódzylesia.

MAL1USA [jHOTEL DREZDEŃSKI. Kowalski z Poznania, 
Willkom i Warszawski z Wrocławia, Treskow z Wierzonki, 
Massenbach ze Szamotuł, Schoop, Fernbach, Beycr, Sihwarz, 
Cohn i Schlesinger z Berlina, pani Sander z Charcie, Hirschel 
z Głogowy.



POD CZARNYM ORŁEM. Krawczyński”z Łagiewnik, Michalska 
z córką ze Szczytnik.

TILSNERA HOTEL GARNI. Coąui z Poczdamu, Rosenthal 
ze Szczecina, Weiss z Schönbergu, >'Bür z Gniezna, Richter 
z Berlina, Leidritz z Pragi, Seyfried z ßauchwitz, Saalfeld 
z Legnicy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAMEI,
— * M. Nr. O

tal..
[KA, Berlin, 1 grudnia. Mąka pszenna 

4—% tal., Nr. O i 1 3%-%, tak; rżana Nr. O 3%—''/,,
Nr. O i 1 3%—% tal. pic. za cent, z miechem.

Poznań, 2 grudnia. Mąka pszenna No. O 5—5'/, tal. 
No. 0 i i 4%—4% tal,, mąka rżana No. 0 3%--3% tal., Ne. O 
1 3%~S’, tal. płac, za cent, hez akcyzy.

Wlatbweisi giełdsw®.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Żyta

Pszenicy pięknej szetl. 16 garn...........
„ ' średniej „ .......................

pośled. „ .......................
ciężkiego „ ......................

lżejszego „ ......... ............
jęczmienia dużego „ ......................

„ drobn. „ ......................
Owsa ,i .......................
Grochu do gotow. „ ......................,

„ na paszę „ ......................
Rzepiu zimowego „ ..................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu tatowego . „ .......................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . ... „ ..................
Perek.................... ..... .......................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej . „ .......................
Siana, cent. . . . „ .......................
Słomy, „ . . . » ......................
Oleju, surowego . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

towarz. Przemysłowe.
Szanownych członków za­

praszamy na obchód po­
grzebowy

|śp. Hipolita Cegielskiego]
wieloletniego prezesa To­
warzystwa naszego, na 
czwartek, dnia 3 b. m. o 
godz. 2 z poł. (7530)

Dyrebcya.

Pogrzeb śp.
Hipolita Cegielskiego
odbędzie się w czwartek 
dnia 3 grudnia o godzinie 
3 po południu, z ulicy 
Podgórnój. Nabożeństwo 
żałobne w sobotę dnia 5 
grudnia o godzinie 9 w ko­
ściele farnym. (7493)

Uwiadamiając o wcze­
snym zgonie Członka 
czynnego naszego To­
warzystwa rólniczego 
mniejszych posiadłości 
Gorczyńskiego, śp. Hi­

polita Cegielskiego pro­
simy o liczny udział w 
pochodzi3 żałobnym d. 
3 bm. o 2 godzinie po 
południu, aby oddać za­
sługę obywatelowi rza­
dkich poświęceń. (7556)

Narząd,

2 grudnia 1866. 
od i da 

tallag.l fn.ltal ia«j.lio.

2:15 — 2117 6
2 10 — 2 11 3
2 5 — 2 6 3
1 27 6 1 28 9
1 24 — 1 25 —
2 _ — 2 2 6
1 27 6 2 — —
1 6 — 1 7 6

— _ — — — —
2 — — 2 2 6

_ _ — — — —
2 28 9 3 2 —

— — — — — —
— — — — — —

1 17 6 1 20 —
— 12 — — 13 —

2 15 — 3 — —
— — — — — —
— — — — —
— •— — —

— — — —

_ _ — — — —
— — — —

laósŁa, 2 grudnia.
Poznańskie nowej 4 % listy zast 85% tal. żąd. — Porn. 

li.sy rent 88’/a żąd. — Poza. 5% ohligacye pow. 95 żąd. — 
Poza. 5% oblig. Obry 95 żąd — Banknoty oołskió >3’/, płac 
Fols, listy likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 6%. ońlig. miej­
skie — taL żądano.

Żyto; nr grud. 45’/,, styczeń 1869 45’/«, stycz.-luty 1869 
45’/,, na wiosnę 1869 451/, tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedz. 12,000 kwart, nt grud 
14’/„, stycz. 1869 14%. luty 1869 14>/3„ marz. 1869 14’/,, kw.- 
maj 1869 14ia/It tal. plac.

IzeipSIńsSiZit, 1 grudnia.
W skutek wyższych kursów paryzkich i wiedeńskich pod­

skoczyły i kursa na giełdzie tntéjszéj przy nader ożywionym 
usposobieniu.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102% płac. ObL pstwa (4%) 81’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119 płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% plac, dto (4%) 
82% żąd. dto (41/, %) 90% płac. Pozn. nowe (4 %) 85 płac. 
List rent. Pozn. (4%) 87% płac. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50% płacono. 
Poż. naród. (5%) 55% plac. Losy z roku 1854 (4%) 71% żąd. 
Losy kred, z roku 1858 83 żąd. Losy z r. 1860 (5%) 78%-9%-% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60 płac. Pożycz, w srebr. z r. 1864 
(5%) 60% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 118% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obk skarb. (4%) 66% płac. Polek, certit, 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki no 500 złp. (4%) 
98 żąd Polsk. listy zastaw. 3 em. w rs. i4%) 66% plac.' Listy 
iikw. 57% płac. Włosk. poż (5%) 55 płac. Amer. poż. (6%.) 
80—% płc. Akcye kolei źelaz. Kol. mind. 126% pic. Gal.-Kar. 
Ludwik. 93% płc. Austr. franc. 174%—7— 6’/, płc. Warsz.-wied, 
59’/, płac. Banki Itd- Austr. cred. mob. 104—%—3% płc. Pozn 
prow. 101% płac. Szląsk. 3tow. bank. (4%,) 118 żąd. Oertyf.
nip. H&bnera (4%%) 100'/, płac, Hansem. (4%%) 89 płacono, 
Henkel (4%%) Sb żąd. Meinmg. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotowkl 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114 płac., ldr. 
112% płc., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 12 płc., półimner. 
5. 18% płc. dolL 1. 12 płc. Złota w sztabach fnnt celny 470% 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99’%, 
płacono. Austr.-bankn 85”/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 83*, pł<. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 57—70 tal.; 2000 funt, 
na grudz. 61%, kwiecień-maj 60%—% tal płac. Zyto: 2CW 
fuut. w miejscu 49—53 tal.; 5t%—54 tal. z kolei płac.; na 
grudz. 52/,—51’/,—52, grudz.-stycz. 51 %— 51—'/,, na wiosnę 
50%—49%—50% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 46—56 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 30—35% tal.; ga-

Obwieszczenie.
Przy dzisiejszym oborze II wydziału wy­

brano na dwa łata pana Janowicza, ren­
dants konsystorskiego, na reprezentanta 
miasta. (7j44.)

Poznań, dnia 30 listopada 1868.
ftla&łslrat.

Miasto nasze posiada obecnie jednego
tylko lekarza, podczas kiedy dotychczas 
zawsze dwóch lub trzech miało tu egzy- 
tencyą. Ogólnóin jest życzeniem, aby 

rychło osiedlił się tu lekarz drugi.
Trzem eszno, 30 listopada 1868.Mag-i

iriebe. (7533.)

Sprzedaż knmcczna.
Królewski sad powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Prznań, dnia 22 października 1868.

Nieruchomość do kupca barona Aleksan­
dra Buttiera należąca, na przedmieściu św. 
Marcina w Poznaniu pod num. 353 poło­
żona, oszacowana na 11,839 tal. 10 sgr. 3 
fen. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wjkazem hipotecznym w regiairatu 
rze, ma być
<l»ia II ninja 1869 przed połu­

dniem o icodztnie II 
w miejscu zwj klćm posiedzeń sądowśm na
nowo sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do prptensyi real 
nój, nie wykazującei się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. (6810).

II

Obwieszczenie,
Wniosek o subhastacyą szlachecką wio 

Iści Kamieńca jest cofnięty i w sku 
tek tego termin na dzień 23 mares 
1869 r. do licytacyi wyznaczony zniesio' 
nym został. (7529j

Gniezno, dnia 24 listopada 1S68 r.
Królewski sąd powiatowy.

Wi dział pierwszy.
Poszukiwana jest bo»» Francuska z dc* 

bremi świadectwami do dwóch chłopczyków 
od 6ciu do 8miu lat. Adres w Górze pod 
Śremem. (7534)%

IV» u er, > rielłt», Polka, pracująca już 
od kilku lat w swym zawodzie, posiadająca 
dokładnie muzykę, oraz język francuski, nie­
miecki i w części angielski, życzy sobie 
przyjąć miejsce. Bliższych szczegółów di - 
wie dzieć się można w księgarni pana Zupań 
skiego w Poznaniu. (7547 )

dobrzeGiitternrr, Polak, mogąry 
nrzysposoliić chłopców do tercji gimnazja! 
nej, poszukuję miejsca sub A. K. Poznał 
noste restante. (7546)

Poszukuje się nilodean ezł;»v> łet; 5. 
do kantoru. - Zgłoszenia listowne pod lit 
A. <ć. 15. Poste restante Poznań. (7 55) 
Piulecą: [7558.1

HERBATĘ
czarną z kwiciem,

funt 1O złp. Nowy ten gatunek odzna­
cza się tak samo przednim smakiem, jak 
moje dotychczasowe nie mięszane her­
baty po 6, 8, », 1» i fi« złp.

J. N. Leitgeber.
J. JB. Łiunglego w

wyszły

KAZANIA
na Wielki Post

Nakładem 
źnie wyszł

Gnie-

przez
ka. Hieronima Trento

z towarzystwa Jezusowego.
Z niemieckiego drugiego wydania przełożył 

i opracował U a. J. H,
Spis.

O nawróceniu. — O wierze. — O miłości 
nieprzyjaciół. — O poście czteidziestodnio- 
wym. — O sądzie ostatecznym. — O izeczy 
wistej' łasce buskiej. — O charakterze chrze- 
ściauina. — O modlitwie. — O uświęceniu 
się w własnym swoim stanie. — O niebie.— 
O śmierci grzesznika. — O cierpliwości Boga 
w znoszeniu grzesznika. — O zewnętrznych 
uczyni, ach pokutuyih. — O piekle. — O wie­
czności. — O spowiedzi. — O grzesznikacl 
odwlekaj cych nawróceń e swcęe. — O miło­
sierdziu Boga. — O bliskich okazyach d< 
grzechu. — O chorobie grzesznika w poró 
wnaniu z chorobą człowieka. — O natchnie­
niach boskich. — O duszach w czyścu bę­
dących. — O duszy. — O namiętnościach.— 
O woli zbawienia się. — O śmierci sprawie­
dliwego. — O opuszczeniu człowieka przi z 
B >i/3. — O zgoiszeniu. — O powrocie do 
grzechu — O czasie — O zachowaniu przy­
kazań. — O Maryi Magdalenie. — O Matce 
Boskiój Bole'nej. — O przenajświętszym Sa 
kramencie ołtarza. — O męci Cbrystusc 
wśj. — O zmartwychwstaniu Pańskiem. — 
O Bogu. — O pokoju. Obejmujące 27 arku 
zy druku i dostać ich można od 15 grudn a 

b. r. w księgarniach krajowych i zagrani- 
znv b Cena egzemp. 2 tal [7-'-36.'

1
i

Niuucryelel tloinomy, udzielające 
rakże lekcye we francuskiem i angiel-kien 

i hłopcom i w łacinie), poszukuje miejsca 
Eksped cya Dziennika Pozn. przyjmuje oierti 
mb 0. V. _ __ (7473.)£

Cnwerner, Polak, doskonały w pra 
tyce, poszukuje miejsca. Zgłoszeuia upra­

sza się sub A. B w eksped. Dziennika. 
(7474 )

licyjski 80%—31, polski 321 ',—33%, czeski 33%—34 tal. z kolei 
płac.; na grudz. 32'/,—31’/, grudz.-stycz. 32%, na wiosnę 31% 
—% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 64—75 tal. na 
paszę 51—61 tal. Rzep: 1800 funt. 80—84 tai. Rzepik: 77 
—80 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu — tal ; na 
grudz , i grudz-stycz. 9 >%„ kwiec.-maj 9%-% tal. płacono. 
Olej lniany: 100 funt w miejscu ll'/4 tal. Otćj skalny: 
w miejscu 7% tal. żąd.; na grudz. 7%, grudz.-styczi 76.,, tal. 
płacono. Okowita: 8000% Trał w miejscu bez beczki 15% 
—% tal. plac.; na grudz 15%,—%..— %, grudz-styczeń 15% 
— %„ kwiec.-maj 15%—%—>%, tal. płac.

©leisiłs wro«lt*ttaU»t.
(Adolf Kąrtniński).

Pszenica: mało uważana, 84 funt biała 68—76-82 
sgr., żółta 67—70—76 . sgr., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 61% tal. żądano. żyto: obficie 
ofiarowane, wypow. 1000 cent., pr. 84 funt, w miejscu szląskie 
62—64-65 sgr., najpiękniejsze nad not. płc., 2000 funt, na bież, 
miesiąc 47% tal. płac., grud.-styczeń i stycz.-luty W/, tal. płac, 
i żąd., kwiec.-maj 47% tal. płac, Jęczmień: słabo, pr. 74 funt, 
w miejscu żółty 52—55 sgr., jasny 56—58 sgr., biały 60—61 
sgr, najpiękniejszy nad not. plac. 2000 funt, na bieżący mie­
siąc 54 tal. żąd. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu 
szląs'“ “• —

Nadesłano.

1 grudnia.

ejsc
biiIąski 84—87’sgr., galicyjski 34—37 ‘ sgr., 2000 funt, na bie­

żący miesiąc 49% tal. płac Groch: dowóz mały, pr, 90 funt, 
do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: 
uważana, pr. 90 funt. 58—61 sgr. Bób: w pośled, towarze 
trudny do sprzed, pr. 90 funt, 74—80—87 sgr. Łubin: 
słabo uważany, pr. 90 funt. 53—57 sgr. Koniczyna: biała 
tańsza, czerwona stale, pr. 100 funt, biała 14-15-18—21 ta!., 
czerwona aO—12%—13%-15% tal. Tymotka: słabo, 6 6% 
— 7% tal. Siemię konopne: obrót mały, pr. 60 funt, brutto 
52—66 sgr. Nasio,na olejne: słabiej, pr. 150 funt, brutto. 
Rzep zimowy: 172—182—192 sgr. Rzepik zimowy: 
170—176 — 180 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na 
bieżący miesiąc 90 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny n ższe, 
pr. 1O0 fuut. w miejscu 8—9',, tal. żąd., na bieżący miesiąc 
9—8’%,—% fal. płc. kwiec.-maj 9%, tal. żąd. Kuchy rze- 
piowe: uważane, pr. 100 funt, w miejscu 64—65 sgr. Oko­
wita: pr. 100 kwartą 80% Trall. w miejscu 14% tal. płac., 
% żąd., na bieżący miesiąc 14% płac, i żąd., kwiec.-maj 15%
tal. pic. Urzędowy 
syjsko-polskie 83'/,—7j Piu.

Giełdo MK<>sE<*eiń«!&n, 1 grudnia.
Pszenicą: słabo; na grud. 66'/,, na wiosnę 65%, maj- 

czerw. 66 tal. Żyto: s okojnie; na grudz. 50, na wiosnę 50%, 
maj czerw. 60% tal. Olej rzepiowy: spokojnie; na grudz. 
9%, kwiec.-maj 9'/, tal. Okowita: bez zmiany; na grud. 14%, 
na wiosnę 15%, maj-czerw. 15’ , tal. płc.

kurs: Austr. bank. 86%-%, płc. Ro-

Krymskie i astrachańskie
b»r»a«l4i 4 4 i 8/, każdej żądanej barwy. 
io nadzwyczaj taniej cenie, jako też mufy 

Sel>K-s Merstla,i l*«»łuterze
(7538 ) Szeroka ul. 2.

Wypożycz Unia Nót.
Najkorzystniejsze warunki u

Mieczysł. Leitgebra
[7428]. Poznań, Hotel du Nord.

iitająeyin
p. cfiózefH

Wszystfeim , 
pretewsye «3« ś. 
tfiauiAottsfeleao, urzędniku 
Kicmstwa i ś. p. Wlktoryi 
>lłtnk4»wskiej uprasza się 
i wzywa uhikjwzeiHą abj 
w przeciąga dni fi4stu oo 
dały dzisiejszej t. j. d«> fi-ł 
¡¿rudnia rachunki przy­
słali do hidelu pud Czar­
nym Orłem Mo. « miesz­
kania. [7490.

Gdy się gra w
Loteryi,

głównie o to'chudzi, by nie grać r.r 
narzną strutą, a wtedy wygram 

)ti*xyjdzic sama przez się. Najznakomit-
<zem ciągnieniem wygranych, podającem tj 
wielką szansę, jest
Wielkie logowanie pieniędzy 

■nlnstn iłletlyolanu,
sankcjonowane w Prusiech przez rząd kró­
lewski, które okok wygranych 
frank. 100,000, 50,00?, 30,010, 10,000 fr. itd 
przynajmniej 2 tal. 28 sgr. całemu losowi 
wygrać dozwala, tak że przeto żad.-n los zu­
pełnie nie przepada. .(7500)

Corocznie odbywają się 4 ciągnienia a gra- 
lący nabywa przez jednorazowe kupno prawa 
do wszystkich ciągnień; najbliższe ciągnie­
nie odbędzie się
w środę dnia 16 grudnia.

Całe losy oryginalne sprze-
k»je po &'/t tal. i rozsyła takowe za 

awansem pocztowym lub przesłaniem pie­
niędzy
Kundel papierów krajowych 

JMana Meyera.
Berlin, Leipzigerstrasse Nro. 94.

NB. Poiówki i ćwiartki losów nie istnieją
wykazy bezpłatnie.

Odłożone, materye na suknie jedwabne, wełniane itd.
Płaszcze, Long-Cbńłes, chustki, spódnice, ka 
mizelki itd. itd. po niezwykle tanich cenach.

Poznań,
Rynek No. 63.

[74631.
Wełniane suknie 15 beri, 

sz. wełnianą Cretone po 4 sgr. 
angiel., brukselskie velwetowe

Robert Schmidt,

0 tal., 7 tal., 8 tal.

(dawniej Antoni Schmidt), 
łokci począwszy od 25 sgr. 5/ą 

5/4 szer. cienki perkalik po 3 '/2 
dywany 3 beri. łok. długie 6

łok.
sgr.
tal.,

Obwieszczenie.
Przy pub icznśj sprzedaży fantów z tutej 

szego l-miiariiu miejskiego w swoim czasu 
nie wykupionych okazała się w dniach 26, 
27, 48 i 29 z. m. przewyżka dla niektórych 
zastawowych dłużników. Właściciele rewer­
sów na zastawy pod nrem 7081 do 15,727 
w/y amy niniejszóm. aby w przeciągu 6 t\ 
g dni, najpóźniej zaś ao 15 stycznia 1869 
zgłosili się do tutejszój miejskiej kasy lom­
bardowej i odebrali za oddaniem rewersu 
na zastawy i za k*item przewyżkę pozosta­
jącą po potrąceniu otrzyma ćj p łyczki, pro- 
wizyi aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, 
w przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta 
»tosownie do prz-pisów do miejskiej kasy 
ubogich a rewers zastawy wraz z prawem 
dłużnika zastawnego upadn e.

Poznań, dnia 20 listopada 1868.
Magistrat.

Odezwa,

Szanownych członków Towarzy­
stwa bratniój pomocy w Prósz 
ko wie prosimy uprzejmie o na­
desłanie wkładek na semestr bie­
żący, również wszelkich zaległości

Proszków, w listopadzie 1868/
Dyrelt. Tow. brat, pomney.
4ł ł»dy sta«w Strnsr.lalewiez, prezes. 
44. ItcłżańaUi, kasjer. K,. 
aewaki, kurator. Settegnst 

[7398]

Karu
protekt

[7296.

Obwieszczenie.
Stmgowiny, pomyje, starganą słomę z le­

gowisk, gnaty i płaty z tutejszego domu cho­
rych i obłąkanych, zakładu sierót i szpitalu 
wydawane będą przez rok jedengod 1 sty­
cznia r. p. najwięcej ofiarującemu|

Do tpffo wyznaczyliśmy termin licytacyjny 
na dzień 11 ¿rudnia, r. b. przed połuinien 
o gadz.nie 11 na ratuszu. (7543.)

Poznań, dnia 26 listopada 1S68.
Magistrat.

Wielki wybór tanich llberyi uJ. Irlwniilculrza.
Wilhelmowski plac 10 w Poznaniu. 

Warszawska ulica w Gnieźnie,
(7557-) Ulica św. Ducha w Toruniu. 

Nakładem księgarni Ludn. Jllrr/-
harlia w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
I*. Owidjnsza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

i stępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni Jerzykonakł. ,

1

Widzisz tu brzydala tego,
Do straszydła podobnego?
Co za szopę ma na głowie,
Fuj! z pewnością każdy powie. 
Patrz! pazury, aż strach bierze — 
A to gdyby jakie zwierzę!

Tak brzydko Janek wyglądał,
Co się czesać nigdy nie dał!
Nie wziął nożyc, choć paznokcie 
Były dłogie na dwa łokcie.
Fuj. na Ropciucha takiego, 
Trzeba kija dobrego.

Nakładem moim co dopiero wyszło

opclnszek
: Teofila K. z Hydg-oszezy, składający się 3dla grzecznych dzieci przez Teofila K. z Bydgoszczy, składający się 

drukowanych farbą olejną obrazów wraz z odpowiednim tekstem. Cena 
sgr 6 len.

Ta wyśmienicie opracowana książka, która jedyną jest w swoim rodzaju, ka­
żdemu dziecku będzie największą uciechą. Nabyć można w księgarni nakładowej

■À5Józefa Jolawicza.
i we wszystkich innych księgarniach. Stary Bynek 74. (.7262)

Fotografie
f nieodżałowanegos. p. Or. SE. Cegielskiego,

zdjęte przed dwoma tygodniami, poleca zakład fotograficzny (7548.)N. Seyfrieda, pr«yWilbelmowskićjul.24.

Błogo skutkująca Revalescićre du Barry — Nędz 
stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczeó 
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciere du 1%. 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogi/? 
czności Revalescićre du Barry, odkąd do tysiąca poefiwat 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne iirł’W 
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości pa|)' 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi g0 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyborne; Re^iół*’ 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 2? flj88? 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa ie U?4-' 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków, (g. liii®61 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykład?|e, ' 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdzia fl* 8 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, oba ¡iz»«®» 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażłiwość nerwów, afekeye,! nyd8 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle gł0J 1
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między rai -
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapale? 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak ' 
cboty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reuu 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczai 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ocbromierj 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojny 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowai 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wyri T 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, ki !

' ’■’ (Mt w •

j.
prt

indio

wagi itd.
Cenny ten środek pożywny sprzedaje 

żzanych z pieczęcią Barry du Barry ' ~ 
sycia. — Ceny: pół flinta flor. 1 50, 
floi

się w puszką 
iFTj i Sp. wraz z prze», 

flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, j 
lor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor.’

— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla pier . 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, 1 P1
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżan«lk?> 1 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcatfc 
liiankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 
ilhe’deń, Freiung 6, dalej przez pana FranciszkaW 

A. Pflanzert nastę 
i „pod Murzy ne 
J. Für ~

elms
następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Pt»In ( 

eii“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Prądu(ćU 
’eszcie przez J. v. Frenk, w Preszbun«st, w Pejzcie przez J. v. Frenk,

ac
i aptekę Elsnera, jak tóż prze» wwyątlde apteki.
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbaćher. w Pozna

W skutek korzystnych zakupów jestem w 
stanie sprzedawać najlepsze towarj' lniane 
i łokciowe po bardzo tanich cenach.

S. W. Scherek,
7114) Wodna ul. 7 w kramie narożnym.
Chłopiec uczciwych rodziców z odpo- 

wieduiemi wiadomościami szkólnemi znajdzie 
niejsce jako uczeń w moim handlu win 

i korzeai w Miłosławiu.
[7507] T. Jüngst.

Dla Paryża i Londynu
kupują się brylanty, perły i przedmioty 
starożytne, dnia 3 i 4 grudnia w hotelu 
Rzymskim Herwiga Nro. 24. Ofeity 
oiśmienne nprasza się oddawać u poc­
iera. .(7550)

Poszukuje się łtdeeainśstratoru za 
kaucyą do samodzielnego zarządu obszernym 
uajątkiem. Bliższe szczegóły na frankowana 
zapytania B. B. poste restante Kościan.

_____________  (7469.)
8Ulepy, w kamienicy 

Rynku są od 1 kwietnia rp, 
lo wynajęcia u wdowy

pod
lub

No. 59 w 
i prędzej
(7561-)

K. Żupańskićj.
Nakładem księgarni T. Śnlegock ego w

do nabycia weBydgoszczy wj szedł i jest 
wszystkich księgarniach:
Jryl, komeilya z przedmieścia, ze śpiewem 

w 1 akcie, towarzystwom rzemieślniczym 
poświęcona, str. 88, 7% sgr. 

łmery kanie, sielanka dramat w 4 obrazach 
5 sgr.

calendara: ścienny, na rok 1869. 21', sgr. 
podklejouy 5 sgr. (7244;w Bydgoszczy.
Wszystkie gatunki rehw«lxyt<iiw do 

]>' lenia, eygarety, (urec-kle ty- 
luttle itd. poleca w wielkim wyborze no 
tanich cenach. _ (7542)

Wrocławska ul. 20.
K liII1er.

Cbwaliszewo 98.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Ogrodnik artystyczny, żonaty, bez

familii, życzy sobie przyjąć mSej.ee za­
raz albo od Nowego Roku, który w zakła­
daniu parków, ogrodów do kwiatów, szkó­
łek, drzew szlachetniejszych itd. — według 
najnowszego systemujest biegły. —'Przy tem 
dzielny strzelec. (7537-)

Wszelkie listy przyjmują się frc. poste 
restante Eojanowo P. B.

Wieś Lutynia w majętności Ko- 
tlińskićj potrzebuje pisarza samotnego, 
beznauego z prowadzeniem książek 
ospodarczych. Zgłoszenia osobiste lub 

piśmienne, jako tóż świadectwa przyj­
muje Dominium Kotlin pod Pleszewem.

.(7540)
Ogrodnih Polak, samotny, który za 

granicą praktykował w swoim zawodzie, ja- 
k • to w Anglii, Francyi, Holandyi i Belgii, 
zdolny do zakładania ogrodów, chodowania 
ananasów, ciepłych i zimnych roślin i wszel- 
Och trybujących owoców, b>egły w zakła- 
laniu szkółek i chodowaniu rozmaitych 
przew, figur itd., życzy sobie przyjąć obo­
wiązki od Nowego Roku lub od 1 marca r. 
przyszłego. Bliższą wiadomość udzieli na 
listy flank. Redakcya Dzień. Pozn. .(7506)

Bardzo Morzjstoe kapso.
Olejnia, która dziennie do 30 szefli rze­

piu wybija, przy tym młynek do mielenia 
mąki i kasz, oraz jagielnik, jest natychmiast 
lo nabycia; zupełnie w dobrym stanie, a mia- 
,owicie zdrowe drzewo i kapitalne, bardzo 

łatwe do rozebrania i przewiezienia. Bliższą 
wiadomość udzieli pan Gói-adkl w Kórniku 
ia listy frankowane. [7419.J

Skład prawdziwego
Restitutions Finid

przeciw kulawieniu itd. koni 
telkach kwartowych po 17'/, 
lek 3 tal.

Elsnera

i bydła 
sgr., 6

Wyżła

przybłąkanego odebrać można, po ® 
nieniu własności, u odźwiernego 
Działyńskich w Poznaniu.

Owczarnia zarodowa 
nćj krwi

Saatel.

Aukcya
na HO dwuletnich trj 
merynosów czesankę 
cycli dnia 18 stycznia

południe o 12 godzinO
Programy przesyłają się na życzę L 

dnia 1 grudnia. gj
Saatel pod B&rth, I

■Vor-Pommern. iff,RęJIoItz t

ia pod ebo

merąnii (Neu-Vor-Pommerp. 

[6724]

W Roinowia pod Obornikami
do nabycia ogier sŁisrogisifii 
szlachetuśj krwi, arab 4" rosły d"' 
ku, również Ogier siwy l'/a 
sły 4 lata. Obydwa konie troci 
żtlżone. (753

1
Para młodych, pięcioletnich 

dych koni, — klacz i w’E]i( 
— stoi na sprzedaż w Ol'd| 
Ule pod Pleszewem.

Ksaw. Budkows
artysta baletu teatrów 

szawskich
rozpoczął odtąd na sali
EurogBejgkim Slerma co drn¡

o naj 
ïdert 
k, o 

hC Diizelk:
;ostjod godz. 7 wieczorem, drugie pólkursi. 

w którym odbywają się lekcye wyli - 
w połączeniu z produkcyą tańców. 
muje do nauki, jak równie osoby ti y? 
do zupełnego wyuczenia. Oprócz tego JJ ] 
lekcye tak po domach prywatnych j 
i pensyach. .(751—ról

5eatr mleUki. d0 i
środę_ rlnia 2 grudnia. J?o rai y.We

szy: Fra UtavnS» oder: Ba«Jtal. 
liMtes w««» Terraclna. Op«
aktach Srribego. Muzyka Aubera. j 

W czwartek dnia 3 grudnia. Sfil
lit r»rls. Krotochwila w 3 aM;Ü' 
przedgrywką E. Jacobsona. Muzy li
chaelisa.

l>nia ÄO grudni!
wieczorem o godzinie '/,8 yy . 

odbędzie się w Bjdgoízrzy ,, 
szkoły realnéj iooq

1 Nb’ 
Pi t;Koncert

Antoniego Rubinsteijśw
Bilety są do nabycia w składzie i m gj 

życzalni muzykaliów j
£• dt R. Horst en

w bu- 
bute- 

[5621] 
apteka, 

na sprzedażDom. Kotonleclio 
kilkanaście tryków
elektoralnych cienkich, wełnistych po dwa­
dzieścia miesięcy starych. (4713-)jg

ma

Dom. Wronczyn pod Pobie­
dziskami ma 1 >/2 rocznego, do roz­
płodu zdatnego Uuliaja peł- 
nej krwi z Ayrshire do sprzedania.

[7497J.

(7504.) ulica Długa No. 36. acl
Salut w «»grudzie ludowi éjn

Dziś w środę dnia 2 i w czwartek

HOniCÉnT.ïc
i przedstawieii

Cena wnijścia 2'/, sgr. Familijne 5'1 
3 osoby 5 sgr. Początek o godz- 6

VW piątek dnia 4 grudnia
Przedostatnie «-0

Wielkie przedstawię« jjg
na benefis dla ,,

Mrą. Hajek i 1« liliom Stol ec 
[7553] JKwtii

Dodalek. ’•»

mSej.ee


lia. T Morgensternowi uczynionąaSri '7549'i;

lei,!fwłńriyprzedaż =
Papi 11 dii przebudowania lokalów mo- 
’■ 1 Ulowych sprzedaj ę cały mój skład
rniatl9?;ilw', żfthietów, kalta- 

•° U! ««W 5 ci»ws*eu P°“ 
Hi Oel», frane. szali writ- K 

Za itX, wełnianych 1 fca-?
iI,J3„nych materyi na su-« "parnych ł fco!ar«-F

u’1 *7. niaicpy* jedwabnych, 
^¡* i‘ia stołnwlzny, firanek, £ 
Astjit8*®’ jt(j, gjO znacznie zsrai-* 
^¡¿ch cena«1*. (1532)

ł°^ Benjamin Schoen,
Ktynek 49.

cdzic opiekane
poleca* 17559].

>. N. Łeitgeber. 
Świece

p„.«»o.epo 5, 5V.,^1»BsT

Mondre,
I a witaniu, Chwaliszewo 39, obok poczty

lezą;
lieii,
IM
)wat

¿Jad mój herbaty
naniiQiego sprzętu, uzupełniłem wy- 

leini gatunkami. (5823),
** J. 1. Piotrowski.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 279.
Czwartek, dnia 3 grudnia 1868.

Wielki
Skład futer

znajduje się (6940)
Wodna ul. £“.

Philippsohn Holz.

Jhiarc ma na Cwiljll.
na trakcie Wrzesińskim o milę od 
Środy położona, ma być od św. 
Wojciecha r. p. pod korzystnemi 
warunkami wydzierżawiona. Bliż­
sze szczegóły w zarządzie domi­
nialnym w (7470)

Ghudzicach pod Środą.
Patent, kosmopolityczna luka

Febra nerwowa i zapalenie mozgo.
B’ry.y pojawiających się teraz epidemicznie 

chorobach wzmiankowanych doradza wielka 
Hczha lekarzy jako środek dla chorych po- 
żywno-le« zący mianowicie Jawa BSoiFu wyskok 
słodowy (iliitwa 1%'ilhclmowska ul. 1 w Berli­
nie), zamiast Stawy słodową czekoladę zdro­
wia, „Choroby Se leczono przedewszystkiem 
p«n*-kim słodowym wyskokiem.“ H>r. Schmidt 
w Brukseli. — „Knakomita błogo działająca 
pańska słodowa czekolada z.di*owia itd.“ C. 
Wisland, nauczyciel. — „fi®ańskł wyskok sło­
dowy jest dla mnie koniecznie potrzebnym 
dla nabrania sił ciała.“ (Samów enic) Lange, 
Sekretarz miejski. Beiciseas - fetein, dnia 14 
września 1M5S.

Skład główny w Poznaniu u B&VttCi Plcssncr, Ry­
nek 91, skład uboczny u ff, Ńewgebauera, Plac Wil- 
helmowski 10, u Tfa. J&« w Wągrówcu,
u JL PtfffpdwArfegpO w Nakle, u Eheivin~
sofomu w Bydgoszczy, u l&mesta Tegtpera w 
Nowymto nyślu i u fł. Cassrieta w Śremie. [7528

(6747.)

Ka tamki i caleęony wełniane,
Rabatki, spódniczki i kamasze włóczkowe dla dzieci,
Pończochy, szkarpetki i pończoszki,
Ol oj czy ki i sznurki do alb poleca

Handel towarów szmuklerskich, białych i drobnych

IV. Mortelia w Bazarze.
Materye jedwabne jak najcelniejszych francuskich fabryk, jako B8B 

to: Moiré antique, Moiré Imperial, Satin uni, Satin façonné, Drap Mousseline. ““î 
Drap de france, Drap de la Raine, Gros graine, Ottoman, Faille solide, Poult km 
de soie garantie, Taffetas uni et façonné polecają jak najtaniéj

W. Kukuliński i Sp. 1
[ [5935] w Poznaniu. Ê

Dr. Bcringuier’a arom, lekar. wysynk koronny^ 
(Kronengeist Qnintessenz d'Eatl de Cologne) 

przez znakomitą swą dobroć dlą gospodarstwa 
domowego pożyteczny, w podróżach p o m o- 
cny a do toalety przyjemny; butelka orygi­
nalna po 121, sgr.

lléringuîer’a
olej z korzeni roślinnyh do włosów

celem zachowania, wzmocnienia i upiększeń a włosów na głowie brody, jako téz ce­
lem zapobieżenia tak nieznośnemu tworzeniu się łuski liszai; butelka oryginalna 7,/,sgr' .

Braci Łe<ler I Prof. dr. Al bersa $
Balsam, mydło z oleju r.adreńskie

orzecha ziemnego Karamele piersiowe

Kamienica
p^budowaniami, stajniami, 

■ownią i ogrodem obszer 
wzdłuż ulicy w nader 

¡ystndm miejscu przy W 
barach pod No. 49 (hi-

ra >czńy No. 403), jest. 
jćj ręki do sprzedania, 
rarunkach dowiedzieć się 
na w hotelu pod Czar 
i orłem, mieszkaniu No,

pyr godzinach rannych od
1 l2t —

30 a

(7535)
ma
;,n Mark i na gwiazdkę.

Baszłyki, 
i, Gorsety,

KruioHiiy,
Estremadura,
Kamizole,
Pończochy. ,

•< Zadek młod.
y-t
i1/:
roc
752 I.

Nowa ta lulka wolną jest od nikotynu, gdyż 
wszelka ciecz zatrzymuje się w mieszku do 
soku C. i dochodzić nie może do tytuniu po 
nieważ kanał A. leży za wysoko. Tytuń w 
niej pozostaje suchym i nie odurza palącego 
gryzącym smakiem.

W gatunku prawdziwym dostać można ta­
kowych w fabryce lulek

[7496]. Gottfr. Thiele, Kolonia, . 
Schildergasse 41.

Ceny, z Bruyère po 20, 25 sgr., 1 tal,, 
l’/2 tal., l'/3 tal., średnie, po l1/« tal., 1’2 
tał, 2% tal., 2*/2 tal.: z prawdziwéj piany 
morskiej po ł2/3 tal. do 8 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki rabat. — Zamówienia za prze­
słaniem pieniędzy lub awansem pocztowym

a«ji«-g6.vxt-

węgle kamienne
dostawia według miary w fewpalsila«’!« 
używanej, wgii-wst ® dworeii 
kols-S franko przed dom lub na skład 
spedytor

Rudolf Rabsilber
[6129] w Poznaniu.

C. A. Breidenbach,
jubiler i złotnik

w Bydgoszczy
poleca swój bogato zaopatrzony skład wyro­
bów złotych i srebrnych w najnowszym gu­
ście, jak niemniej znaczny skład wyrobów 
«1 Feiećd - vtyc-Ii ze sławnój fabryki Justa 
w Berlinie. (7505.)

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed.
; paczce 10 sg,

jako bardzo ła; upię- jako znakomity środek do-

zapieczęto- 
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr.

H.R Ęommrusch,
c“|arnii.strz w Bydgoszczy,
W ulica Fryderykowska No. 36,

»rd1 swój bogato zaopatrzony
‘idad zegarów

różnego gatunku
n najdroższych, jak niemniej tabakierki 
"¡derka grające, wprost z Dajpierwszych 

k, oraz łańcuszki i kluczyki do zegar- 
I,, w najnowszym guście. 

ru! izelkie reparacye i zamówienia, zegar 
irsj zostwa dotyczące, przyjmują się i będą 

lajakuratniej wykonane. (7502.)

“Dnia 6 stycznia
■!' rozpocznie się pierwsza ki.

ÓL prusk. 139 lot rząd.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
’/, % «/. . ’/e
tal. 9>/2 tal. 4’/« tal. 25/12 tal. 

V22 ?/«4
1’/« tal. 20 sgr. 10 sgr.

" fcystko na drukowanych asygnacy- 
, h Udziałowych, za awansem poczto- 

zł)jni łub przesianiem pieniędzy,
handel papierów krajowych 

Siak»» Mayer«.
Berlin, Leipzigerstrasse No. 94. 

W przebiegu ostatnich 10 lat pa- 
0 do mego debitu 100,000, 400t'0, W i 15000 tal. (7501)
"B. Nowe losy tumu kolońskiego 

1 tal. w zapasie.

lii

■llćŚwieże ts hi-
uuiskie, świeże peisis»- 

,.»cae, issigdały w lispî- 
>(ch rïtiîæeiïkà na g;nią- 
j-ftch, fisi, daktyle, jak nie- 
,J BWfezelkie przysmaczki 
* tv«ce I*oł«diiia poleca w wy-

Îjych gatunkach i po cenach 
,‘ick # (7503.)

JJ Uambnrgska filia

S. J. H. Hein,
os z czy, ul. Fryderykowska No. 20.

ja położniczy prywatny
jonowany z gwarancją dyskrecyi, od- 
4ny od lat piętnastu, Berlin, Frankfur-
•80. ür.Voche. (5891)

Zabawki grające
4 do 48 sztuczek, pomiędzy niemi przed- 
mi< ty przepyszne z dzwonkami, bębnem
1 dzwnkami, z głosami niebiańskiemu, 
z mandolinami, z ekspresyą itd. Dalej

tssbafeiei-fel jK»-»jąee
2 do 12 sztuczek, pomiędzy niemi taba- 
Łieiki wraz z necessaires, słupki do 
oparcia cygar, domki szwajcarskie, 
albumy fotograficzne, przybory do pisa­
nia, pudełka do. rękawiczek, cygar­
niczki, tabarkierki do tabaki i zapałek 
lalki, stoliczki do robótek, wszystko 
z muzyką; dalej krzesła grające, gdy 
się na nie siada. Przedmioty zawsze 
najnowsze poleca
I. H. Heller w Bernie.
Na s«s»iEaptUi na {g«î«z<31iÇ nie

ma niclepszego. W każdym salonie, przy 
każdem łożu chorego znajdować się po­
winny zabawki te. Cenniki przesyłam 
franko ; wykonuję także rej aracye 
Skład gotowych zabawek. (.7087)

Nagrodzony złotym medalem
przoz szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

Biuro informacyjne,
Bom komisowyI£. Baranowskiego© 1 Sp.

w Krakowie, ul. Grodzka 62,
ma poleconą sprzedaż przęsło 300 majątków w Galicyi, w najpię­
kniejszej glebie z ogromnemi lasami, w cenie po 18 do 35 tal. mórg.

Przy kupnie majątku w Galicyi użyłem pośrednictwa Wgo 
Ii. Baranowskiego, którego sprężytość w przepro­
wadzaniu interesu prawość i znajomość w każdym zawodzie, każ­
demu polecić mogę. Spisem większych posiadłości w Galicyi i nie- 
któremi objaśnieniami tamtejszych stosunków, ile wiadomości w tym 
względzie nabyłem, chętnie rodakom z mej strony służę. (7461)

R. Zabłocki.

'kszający i orzeźwiający środek domycia ,mowy u zdrowych i chorych od wielu
^¡powszechnie uznane. at ulubiony. ]

Skład Jedyny dla Poznania u llermaillia Moegcliua 
Podgórna ul. No. 9, róg ulicy "Wilhelmowskiej. jako też dla Międyzchodn: u L. 
stargardta, Byd.oszozy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterstrom, Grodziska: 
Louis Streisand. Inowrooławia: J Liudenberga Łobżenicy: C. A. L ubenau, Na­
kła: A. Podgórski, Nowegotomyśla: W. Peikerta, Ostrowa: C. E. Wichura, Ple­
szewa: J. Joachima, Rawicza: R F. Frankego, Wolsztyna: Ernesta Andersa, 
i&rotoszyna A. Levy, Wągrówca: Ed. Kremp. [2137]

àx»

Prostopadłe stojące machiny parowe,
jedyne z izolowaną podstawą (brevetées a. g.d.g.)]

DcrrinaRn-Ifi*‘,ł”ipeUe et €h. Glover,
mech

Pi.ryi, S-t-Ł, i ' 
Przenośne,

20 koni. Najwyżs. - • 
wystawę e po 
my. Bez £i osi- 
sce zwycz i -. go p. 
wiają się ■ -tawione-’ • 
gorąco; każdy może 
opatrzone są w ogrit • 
po za siłą dwóch kont,

idowniczy macom,
;irs Poluwnnlłte, Paryż.

miejsca poruszające się; o sile 1 do 
i a wszystkich wystawach, jako też na 

’i i i',. niż wistystkia inne syste- 
H a, luz osobnych kominów, ii iej- 
•zne dla i.tiaiój -iły koni. Odota- 

uatcryał pżł«y i zużywają całe 
cii ' ,-.ć i utrzymywać takowe. Za- 

ws-.ępnego ula wody, w regulatora i 
zn.irŁJiym naciskiem parowym. Regu-

Lik wor smołowy zgęszczonj
Pana tiuyot,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitala 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich, 
przygotowania w JednóJ chwili z oz:,i 
ożenieni dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(Dwie łyżki st«ł»w«- . likwero 
«1» lltfru wody, nilu« lyżeraŁia od 

kawy tBo szkl»uhl.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia nnrmttlineffo sitittH 
błon ¿Su&itw>i/<eh, lei-ty jplwctt 
(bronche») i doleoliwoici A«- 
i/»»-«/»«*? f/fcAer**». (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Guyot, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra ffianklewloza: w Berlinie w aptece 
p. Dra Simona, Spandauer Str. 33.

Nieeksplodujące łarność jej biegu czyni ją sAsowną dla wszystkich przemysło- 
kotły. wych i -o.troncii. --/.u- prze’sięwz.ęć.

i Szybkie urabianie Bezwarunkowe bezpieczeństwo — Znaczna oszczę-
Lekkie czyszczenie. dilusc gwarancja.
(7541]. Szczegółowe prospekty w niemieckim języku franco.

ssaiią

Najtańsza księgarnia w świeciel 
Zniżenie ceny książekll___

Książki najlepsze nowe!
Najnowsze dzieła i pisma!

Ozdobne dzieła obrazowe!!
Dzieli klasyczne, romanse, beletrystyka, książki do roz.ywki,

dla każdego miłośnika ksiąiek i dla każdej biblioteki! 
na g-Tviazclk^

jako najpiękniejszy podarek
po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!
¿Śt1 täwaraneya, że rzeczone dzieła są nowe, bez błędów, egzemplarze 

komplexe, dla tego u yte być mogą za najpiękniejsze podarki na gwiazd’ ę
Bez (Dicken«) auserwählte illustr rte Werke, najie,.,«ze istnieją e menueikie wy­

danie ozdobne, 25 tomów, format wielki * około 10 K) obrazami, eleg, tylko 3
tal. .28 sgr.! — Bibliothek deutscher Original-Romane, 10 grubych wLlk cb tomów Svo, 
zamiast 15 tal tylko 45 sgr ! — 1) Schillers sämmtliche Werke, kompletne £ł®~ ¡Ilu­
strowane wydanie ozdobne, z slawnemi miedziorytami Kanlbacba. 2) Der illustr rte 
Hausfreund von den beliebtesten Schriftstellern, 3 gmbe tomy w 8ce z naipięknieis emi 
staforytami i illustracyami, 3) Friedrich der rosse, dzieło obrazowe Badera, for at 
wiebi, z 23 staiorytami, oprawne ¿MF" wszystkie 3 dzieła razem tylko 3 tal ! — Fly- 
gare CarlÓn’s 11 Romane w 7l tomach, tytko 2 tal. 27 sgr. (NB. Jeszcze nigb nie 
ofiarowano owych ulubionych romansów pani Carlen tak tamo ) 1) Göthe's f&iunitluhe 
Werke, kompletne eleganckie ozdobne wydanie Cotty z staloryt mi Kaulbacba, 2) By­
ron's sämmtliche Werke, n jleęsze niemieckie wyd. w 12 tom.ch, z 12 stalorytami, :) 
Dentsohe Natlonal-Llteratnr in Wort und Bild, w. ozdobne dzieło obrazowe z 90 pię­
knem, illusi acyaml, najnowszych 1 najlepszych autorów, vvdkie fo io, eleganckie . 
wszystkie 3 dzieła razem tylko 6 tal.! — Hegefs ausgewänlte Werse, 4 tomy, naj­
większa 8ka, zamiast 6 tal tylko 50 sgr.! — 1) Less ng’s Werke, bardzo elegancko 
oprawne, 2) Buffon’s Naturgeschichte der Säugethiere und Vögel, 2 tomy, z ICO obra­
zami, oba dżi na razem tyLo -.0 sgr ! — Meyer’s Un versnm, ozdobne dziwo obrazowe, 
z ki ku set staloryt., najlepsze wydanie w 4<;e, w 3 oprawnych ozdobni ch, tom. ze zło­
ci ni»m tylko 3 tal i — 1) Koerner’s sämmtliche Werke,kompl., w 2 tom., eleg opraw), 
2) Untereal nngs Magazin, przeszło 100 romansów, noweli, rozpraw itd. z lt5 i iusna- 
cyami. łka, oba dzieła razem tylko 1 tal.! — Dichter-Album. Wielki (Pantheon) na­
der elegancki tom ozdobny z złocen;em na okładce i z złotym brzegiem, tylko 30 sgr.l 
— Entdeckungsreisen und Jagdabentheuer von Andersa n, wielkie ozdobne wydanie z 16 
obrazami, oprawne tylko 40 sgr. — China, Land, Volk und Reisen, wiel. ozdobne dzieło

Î6®

Zarząd łomów gipsowych
w Wapnie pr. Srebrnagóra

poleca pp. gospodarzom miałko mielony gips, jako dodatek do każdego nawozu po ce­
nach w miejscu za 2 0 cent. 7'/2 sgr., 50Ô cent. 7 sgr., 750 cent. 6’/2 sgr., 10C0 cent. 
6 sgr. Z Nakła rozsyła spedytor Jakóh Płaczek koleją po cenach w Stósunku do żą­
danej ilości.

Analiza gipsu z Wapna okazała:
1) kwa«u fosforowego...........................  46,22
2) Fosforanu wapna............................. 33 44
3) Skrystalizowanej wody.................... 19,97 [7486].
4) Nierozpuszczalnych części.............. 0 37

lOO.liO.

pletnie w 14 grubych tomach, uajwięk. 8ka tekst, wraz z kompletnym atlasem obra­
zów największa 4ka, obejmujący wszystkie, kilka tysięcy kosztownie kolorowany co obra­
zów, zamiast 44 t.l. tylko 12 tal.! — (NB. Najwitksza ta, n jlepsz* z istiiejpcyih hi- 
storyi naturalnych nigdy jeszcze tuk tanio nie była ofiarowana , — Hnmbcldfs Reisen

W skutek przedwczesnej śmierci założyciela i dotychczasowego naczelnika

Fabryhi macliin i li jurni żelaza w Poznaniu
Dra Hipolita Cegielskiego

obejmuje niżej podpisany z dniem dzisiejszym, stosownie do ostatniej woli zmarłego, przy współ­
działaniu dotyczasowego naczelnego inżyniera zakładu Pana Leinwebra, zwierzchni 
zarząd tej fabryki, która pod dotychczasową firmą:

„a. Cegielski“
w niezmienionym zakresie działalności istnieć me przestaje; o czém interesowaną publiczność 
ma ¡zaszczyt niniejszćm zawiadomić.

Poznań, 1 grudnia 1868.Władysław Bentkowski,
(7552) w firmie: U. Cegielski.

Wielka wystawa na gwiazdkę.
Skład zabawek en gros & en détailAntoniego Wunsclia,

Willielmowska ulica w hotelu Mylinsa, obok biblioteki Raczyńskich.
Wysokiéj publiczności polecam na gwiazdkę wielki mój skład wszystkich o ja­

kich tylko pomyśleć można i najnowszych zabawek, i towarów ze skóry i galanteryj­
nych. Mam także wielki wybór melodionów, zabawek grających, tabakierek grających 
1 do 8 sztuk, wszystko po najtańszych cenach. (7545)

AVirthschafts-Lexleon. Leksykon honwersacyjny dla życia praktycznego, pizeszio 
10,000 artykułów, z z przeszło ltOO illustracyami, kompletne w 5 wiel­
kich tomach, A—Z, tylko 4 tal.! — Das Düsseldorfer Hustler-Album, sławne w całym 
świecie dzieło obrazowe, z wielu obrazami mistrzowskiemi, w wielk 4ce, eleg, tylko 
58 sgr.! — Pani de Kooa’s humoristische Romane. ¡Ilustrowane wydanie ozdobne, 50 
części z 50 obrazami, tylko 5’/, tal.! — Die geheime Hülfe von Dr. Heinrich
(■(pieczętowane), ! tal!— z) Hnmbol ’s Cosmos, wydanie oryginalne Cotty w 4 tomach, 
eleg., 2) Humboldt’s Assichten der Natur, 2 tomy, elegancko opraw, 3) Das Leben der 
Blu men, tom ozdobny z złotym brzegiem, SaST" wszystkie trzy dzieła razem tylko 
tal.! — Delnhardsteln’s Werke, wydanie ozdobne, w 7 wielk'ch tomach w 8ce, eleg., 
zamiast 12 tal. tylko 50 sgr ! — 1) Illmtrirte Mithologle aller Völker, lo tomów, 
z widu obrazami, 2j Taylor’s Reisebeschreihungen, 3 tomv, wielka 8ka, oba
dzieła razem tylko 2’/i tal ! — Dr. Menzel, Die Kunstwerke des Altert nms, obej- 
muiące dzieła malarstwa, budown.ct a, rzeźbiarstwa itd., wielke ezdobDe uzieło obra­
zowe w 4-e, z 60 wielkiemi pięknerai stalorytami, eleg. opraw, tylko 2‘, tai 1 —
Gore. Wanderungen durch Pompeji, z 20 obrazami, największe folio, ( ntykwaryczuie), 
zamiast 12 tal. ty ko 3 tal.! — Lamartine’s Werke, 45 tomów, format k asyków, tylko 
31/, tal. ! — Schmldltn’s grosse Botanik, popular, 67 wydanie, format wielki, z prze­
szło 1600 p. kolorow. obrazami, eleg. oprawne, 3 tal.! — Das Weltall, przyrodnicze 
ozdobne dzieło obr zowe, 3 tomy, wieli a Ska, z wsz' stkiemi obrazami, (druk czarny 
i kolorowy), eleg, tylko 58 (gr.l — Die Mener Gemälde. Galerien, Sämmtliche, prze­
pyszne ozdubne dzido obrazowe 36 części, z 103 ozdobuemt stal .rytami (olrazy
artystyczne austr. Lloyda w Tryeście), eleganckie wielkie wyoanie ozdobne w 4ce, za­
miast 30 tal. tylko « tal.! — Die Knnstschätze Venedigs, galerya dzieł mistrzowskich 
malarstwa weneckiego, z najpięsniejszemi ozdobnemi stal .rytami, dto, Lloyda w Tryeście, 
tekst Pechta, 4ka, do , tylko 6 tal ! — Landwirtschaft, Allgemeine, Gross -, nowo 
opracowane, przez Schmidlina, kompletnie w 2 grubych tomach, format wielki, z 600 
obrazami i wizerunkami, eleg, zamiast 7'/a tal. tylko 55 sgr.l — Barryat’s Romane, 
wyd. eleg. wyd., 33 części, wielka 8ka, tylko 2 tal. 28 sgr.! — Friederike Bremer’s 
Romane, 72 części, tylko 21-, tul. ! — Aleksander Dnmas Romane, piękne niemieckie 
wydanie gabinetowe, 128 części, tylko 4’/a tal.l — Engen Sue's Romane, piękne nie­
mieckie wyd. gabinetowe, 128 części, tylso 4*/» tali — Die Geheimnisse des Theaters, 
10 tomów z —I obrazami — tylko 3 tal.! — Iilnstrkte Ze tnng, kompl. tom, naj­
większy format, z widu lOOO^obrazów, tyl o 1 tal.l (S różnych tomów razem tylko 5 

wraz z tekstem 
i hte bis zur

_____ . Chevalier Fanblas,
kompletne niemieckie wyd. ozd wż tomach, największa 8ka, 21/» tal ! CasanoVa’s 
Memoiren, najlepsze illustr. wydanie ozdobne, w. 8ka, w 17 tomacn z obraz m-, tyiko 
8 tal ! — 1) Casanova Auswahl, w. 8ka, z stabryŁ 2) Pariser Bälle und Balldamen, 
z obrazem tytułowym, oba dzieła razem tylko 1'/, tal! — Albnm von 200 Siädten, An­
sichten, na 20 obrazach w 4ce, piękne staloryty wraz z pozłacaną mappą, tylko 1 tal ! 
— Bibliothek deutscher Classiker, 0Ä- tO tomów, z portretami na stali., razem 
tylko 1 tal. II
RpżnłntniP dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki; do więk- 

SZjCîj zamówień jeszcze i dzieła obrazowe, klasyozne itd
B®»«*1 Szanowną książki kupującą pub iczność, jako też drogich od- 

fi- • biorców naszych!wjwszystkich prawie miastach n' mieckich, ra­
czą nam xno«u przesłać tegoroczne swe zlecn.5 jak aajprę- 
dzéj, ponieważ najlepsze i najwyborniejsze rzeczy ofiarujemy 
po cenie nadzwyczaj zniżonej i ponieważ od prze­
szło łat 20 ekspedyujemy tylko zupełnie nowe kompletne
egzemplarze.

J. D. Polack’a
księgarnia eksportowa w Hamburgu.

Lokale handlowe Bazar 6/8. (7554)
iSè- Książki wolne s$ wszędzie od opłaty cła.

V VVXUWW C | Ö vai. i ---- AliUaVlilLv ÄUU’pj
więsszy format, z widu 1000 obrazów, tyl o 1 tal.l (6 różnych tomów ra 
tal.l) — Hogarth’s sämmtl. Werke 92 obrazy, ni.jkompletuiejs/e wydanie wi 
Lichtenberga, 4ka, tylko 3*/2 tal.! — Rotteck’s allgemeine Weligeschid 
neuesten Zeit, 6 tomów, z 30 stalorytami, eli-g, tylko 2s/, tal ! — Chevall
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Kslążęco-briinśwłcka
(h

™«« DZIESIĘCIU MILIONÓW TALARÓW NOMINALNIE,
podzielonych na 500,000 asygnacyi udziałowych po dwadzieścia talarów w kurancie = trzydziestu pięciu guldenom waluty południowo-niemieckiej.

(10,000 seryi po 50 sztok). ‘ J

r6w uundusgÄÄÄSSS *"**■

W latach . ¿to , m7rca,“l 'S' I 7
Wszystkie ciągnienia odbywać się będą w ksiązęcćm kolegium finansowćm w Bruśmku a wypadek ciągnień ogłoszony w hamburgskich, berlińskich i fcankfurtskich pismach

/»i*» n w3 A- ^yc’|?D1^c^J?s^.w będzie miała miejsce w trzy miesiące po ciągnieniu nnmerów w ksiąźęcśj głównej kasie finansowój w SSruośwł&ti i w zakładzie FILIALNYM BANKUDLA HANDI Tli PR7PMY<r'TT w w 
furcie n. JM., jako tćż w Berlinie i na dalszych owych placach, które, książęce kolegium finansowe ustanowi jeszcze według własnego swego osądzenia. ' 1 DLA HAN DLUi PRZEMYŚLU w Fra,■ i. r A mmuouwc usuwowi jcfeóoze wemug wiasnego swego osąazenn

Z powyższych 500,000 asygnacyi udziałowych 150,000 stale już ulokowano; resztnjąee

asygnacyo udziałowe w liczbie 350,000 = siedmiu milionom tal. nominalni!
wystawiają się niniejszćm na c<nT\eil^wirTv> -»-z-» - Ki' ~subskrypcyą publiczną;

środę dnia 2 i na czwartek dnia 3 grudnia b, r. od 0—3 godziny 
w Darmsztadt w naszej kasie,

. , ,,. , , . , . , , . . v , x, T , w Frankfurcie n. M. w naszym zakładzie filialnym,
jako też na tych placach i w tych miejscach, które ogłoszone będą w dotyczących pismach a mianowicie 

w Berlinie u pp. Cohn ¡Bürgers fy Comp.
i u pp. ff, C Plant,

w Kolonii u A. Schaff hau&enskiego stowarzyszenia bankowego 
i u pp. £af, Oppenheim jr. Comp.,

takowa wyznaczona jest na

Cena subskrypcyjnaustanowioną została na talarów 181

w Wrocławiu w Sz^ąskićm stowarzyszeniu bankowetn 
i u pp. Ceipziyer # Btichier,

w Kassel u p. Bmdwika Pfeiffer, 
w Szczecinie u p. Abel fr„
w Magdeburgu u pp. Teelzmann Błoch Atenfeld. 

w. pp. lillP.za każdą asygnacyą udziałową. Przy subskrypcyi złożyć należy kaucyą 10 pet. podpisanćj sumy nominalnćj w gotówce lub papierach walorowych. — W razie przewyżki nastąpi stósunkowa redukeya wszystkich subskrvDCvi __Pr™J
kwoty odebrać będzie można w certyfikatach tymczasowych po 5, 10, 25, 50 i 100 sztuk asygnacyi udziałowych dnia 17 grudnia rb. za zupełną spłatą ceny subsknpcjnćj. Kaucya wynagradza się przytćmbe prow zyi z7kaucve w 23
ssKssss&s^^r^sijssfKS”przed c,,g",e“em i>,en,s2ći po w-a*‘ * w -*•* •**»* » i-1 ¿u, ijr^ss; •,**

Powołując sig na powyższo obwieszczenie donosimy uprzejmie, że upoważnieni zostaliśmy do przyjmowania subskrypcyi na łiSi;,lęeo-lir»iBi,5ieii;j pożyczkę premiowa po bursie^ "^3

talarów 18js w pr. kur. za sztukę
w środę dnia 2 i w czwartek dnia 3 grudnia od 9—3 godziny.

Poznań, dnia 24 listopada 1868,
173861 Pian amortyzacyjny.

lirschfeld & Wolff.
Ciągnienia w latach od 1869—1874. Ciągnienia w latach cd 1875—1878. Ciągnienia w Jatach od 1879 -1888. Ciągnienia w latach od 1889 -1894.

1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie 1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie 1 1. roczne ciągnienie ¡2- roezne ciągnienie 1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie
Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tak Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. 1 Ilość Kwota 

w tal.
' Ogółem 
! W 2

t,Ilość Kwota 
w tal.

1 Ogółem
' w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal.

1
1
1
1

22
24

400

8000(
600(
200(

80(
10(

2.
2

) 8000t 
) 600C
) 200( 
) 80( 
1 22« 
> 60(

840(

1
1
1
1

10
6

3380

2000t
500C
200C

60(
1(X
7(
21

20000
5000
2000

600
1000
420

70980

1
1
1
1

10
36

400

80001
500C
240C
100C

10(
5(
25

8000C
500C
240C
100C

100(
180C
880C

1
1
1
1

11
10

3375

1600C
500C
240C
100C

10C
25
22

16000
5000
2400
1000
1100
250

74250

1
1
]
]

1(

178C

500.-'
40O(
250(
120i

1CK
6(
2;

5(M
40
25

) 1 '
) :

4C

1
1

X

30000
3000
2000
100C 

< 10C
fc 35

! 23

j .30000
1 3000
1, 2000

1000
1000
210

62790

1
1
1
1

10
6

1730

50000
4000
2000
1000

10C
80
34

50000
4000
2000
1000

1000
480

41520

1
1
1
1

10
6

2630

30000
2400
2000
1000

100
80
24

30000
2400
2000
1000

1000
480

63129
450 1 Szt. f 10000C 3400 1 Szt. 1 100000 450 szt. 1 10000C 3400 1 szt. 1 100000 1800| Szt 1 100c. ¿301 Sz i. | 100000 1750 Szt. 100000 2650 Szt. 100000

3. roczne ciągnienie 4. roczne ciągnienie 3. roczne ciągnienie 4. roczne ciągnienie 3. ro czne ciągnienie 3. roczne ciągnienie
Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Dość. Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tak Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal.

1
1
1
1

22
24

2200

4000t
600C
400C
100C

10Í
2£
21

4000C
6000
400C
1000
2200

600
46200

1
1
1
1

10
6

3380

20000
5000
2OG0

600
100
70
21

20000
5000
2000
600
1000
420

70980

1
1
1
1

22
24

2200

40000
5000
3000

800
100
25
22

40000
5000
3000

800
2200

600
48400

1
1
1
1

11
10

3375

16000
5000
2400
1000

100
24
22

16000
5000
2400
1000
1100
240

74250

1
1
1
2

10
5

3130

2*000
3600
2000

600
100
75
23

20000
3600
2000
1200
1000
375

71990

1
1
2
1

10
5

3080

20000
2400
1000
700
100

29
24

20000
2400
2000

700
1000

145
73920

2250 Szt. 100000 3400 1 Szt. ] 100000 2250 1 Szt. 100000 3400 Szt. 99990 3150 Szt. 10016,5 3100 Szt. 100165

Ciągnienia w łatach 1895 i 1896. Ciągnienia w latach od 1897—1900. Ciągnienia w latach od 1901 -1908. Ciągnienia w latach od 1909-1916.

1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie 1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie I 1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie 1. roczne ciągnienie 2. roczne ciągnienie
Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tak
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
OgółemJ’'
w tal. gg Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal. Ilość Kwota 

w tal.
Ogółem 
w tal.

1
1
1
1

10
6

1780

50000
4000
2400
1200

100
30
24

50000
4000
2400
1200

1000
180

42720

1
1
1
1

10
6

3430

12000
3000
2000
1000

100
30
24

12000
3000
2000
1000
1000

180
82320

1
1
1
1

11
5

1430

55000
5000
3200
1200

100
50
25

55000
5000
3200
1200
1100

250
35750

1
1
1
1

11
5

3130

15000
3600
2100
1200

100
50
25

15000®
3600
2100
1200
1100

250
78250

1
1

¡1
Ni

10
* 6 
1330

60000
3000
2000

500
100

70
26

60000
3000
2000

500
1000
420

34580

1
1
1
1

10
6
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Ciągnienia w latach 1917—1921. Ciągnienia w roku 1922. Ciągnienia w roku 1923. Ciągnienia w roku 1924.
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha wPosnanłn.

Rckapitulacya.
ci
c3

Kwota Ogólei 
w tal.Seryi Losów

1869 190 9500 4000
1870 190 9500 4000
1871 190 9500 4000
1872 190 9500 4000
1873 190 9500 4000
1874 190 9500 4000
1875 190 9500 3999
1876 190 9500 3999
1877 190 9500 3999
1878 190 9500 3999
1879 154 7700 3001
1880 154 7700 3001
1881 154 7700 3001
1882 154 7700 3001
1883 154 7700 3001
1884 154 7700 3001
1885 154 7700 3001 i
1886 154 7700 3001
1887 154 7700 3001
1888 154 7700 3001
1889 150 7500 3001
1890 150 7500 3001
1891 150 7500 3001
1892 150 7500 3001
1893 150 7500 3001
1894 150 7500 300Í
1895 236 11800 4065
1896 236 11800 4065
1897 211 10550 4065
1898 211 10550 4065
1899 211 10550 4065
1900 211 10550 4065
1901 200 10000 4065f
1902 200 10000 4065
1903 200 10000 4065
1904 200 10000 4065
1905 200 10000 4065
1906 200 10000 4065
1907 200 10000 4065
1908 200 10000 4065
1909 184 9200 4065
1910 184 9200 4065
1911 184 9200 4065
1912 184 9200 4065
1913 184 9200 4065
1914 184 9200 4065
1915 184 9200 4065
1916 184 9200 4065
1917 167 8350 4065
1918 167 8350 4065
1919 167 8350 4065
1920 167 8350 4O65Í
1921 167 8350 4065
1922 164 8200 4065'
1923 148 7400 4065!
1924 125 6250 4065!

Suma 10000 500000 2100001
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